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Spasowicz a „era dobrych 


objawów”. 
Lwów 23. listopada 1896. 

Zamierzamy dziś powrócić na chwilę do 
sprawy odczytu Spasowicza, wygłoszonego w Pe- 
tersburgu, sprawy potroszę już zapomnianej, lecz 
obsenie znów  poruszonej przez warszawskiego 
korespondenta Nowawo Wremiemi. Owoż prze 
dewszystkiem możemy dzisiaj z wielkiem zado- 
woleniem stwierdzić, że stanowcze powątpie 
wanie — wyrażone przez nas dwakrotaie, 
jakoby petersburski  historjozof i myśliciel 
mógł wogóle wygłosić przed forum rosyjskich 
słachaczy herezje tego rodzaju, aczkolwiek 
pojednawcze jego tendencje dla Rosji są dobrze 
znane — powątpiewanie to nasze, powtarzamy, 
znalazło zapełne usprawiedliwienie w później- 
szych danych. Mianowicie Kraj petersburski — 
jak wiadomo stojący głównie powagą nazwiska 
tego pisarza i uważany słusznie za jego tabę 
dziennikarską — o ile mógł w swych warun- 
kach to uczynić, zupełnie kategorycanie zaprze 
czył, iżby prof. Spasowicz wpleść miał do swego 
odczyt frases o bazpowrotności polskiego 
państwa. W tym też celu przytoczył d os ło- 
wny t:kst końcowych qstępów prelekaji, z któ 
rych wynika, że pierwszy sprąwozdawcą Nowosii, 
a ga nim korespondent Hurjera Wars4. — z roz 
mysłem azy przypadkowo, w to nie wchodzi: 
my — opaścili jeden jedyny (Wyras: „staro 
przed słowami: „państwo polskie", przez co, 
rzecz prosta, nadali kompletnie inne snaczenie 
myśli prelegenta. Boé ostatecznie sumienny i 
zimuy krytyk historyczny mógł orsec, że ta da- 
wna Polska, której badania s. p. Pawińsxi po- 
święcił wycie i dzieła swoje, przeminęła „bezpo” 
wrotnia — Polska zapełniona wpsawą aejmików 
i targana w swych wnętranońciach ustewiogną 
walką  „królewiąt* ambitnych i samołubnych, 
Polska kopiąca sobie sama grób upadku.. Ta- 
kiej Polski przecież dzisiaj nikt sobie nie życzy, 
cały sań wiek porozbiorowy świadczy wymownie 
o zupałnem przeobrażeniu się pojęć i zamiarów 
całego naszego społeczeństwa w tej „mierze. 
Więs nie dopuścił się Spasowicz apostasji, poda 
jąc swym słacbaczom rosyjskim, jako logiczną 
syntezę, wysnuią s prac zmarłego profesora war- 
szawskiego, iš stare państwo polskie bozpo- 
wrotnie praeminęło. Tem samom jednak nie 
mógł prsesądsać wcale przyssłych wyroków 
Opatrsności co do Folski. Į nie mógł i nie 
chciał — w tej mierze poprostu nie wolno mieć 
wątpliwości... Z tem wszystkiem jednak mamy 
pretensję do p Spasowicza. Tak wytrawny kry- 
tyk i mowca jak on, tak subtelny djalektyk, 
dotykając tyle drażliwego dla rodaków tematu, 
mógł i powinien był wyraśnie zaznaczyć w 
swej prelekcji, że mówi wyłącznie o państwie 
polskiem z przeszłości, a nie dodawać zs- 
raz in usum swego audytorjum uwag o życin 
polskiem pośród rosyjskiego organizmu państwo- 
wego. Historyk filozof mógł i powinien był się 
wstrzymać na tem miejsca od polity ko wa- 
nia, zwłaszcga, że łatwo było mu przewidywać, 
is każda wzmianka w tym sensie padnie jak 
kubeł wody na rosżarsoną blachę... Co „swego 
czasu pisał o odszycie Warssawskij Dniewnik, 
podaliśmy, dziś przytaczamy poniżej końcowy 
ustęp z korespondencji warszawskiej „Now. Wr. 
Organ p Suworina skorzysyał oczywiście z oka- 
zji, aby sarsacić Polakom grę podwójną i cy- 
nicznie odmawiać im prawa do żywienia, nawet 
w głębiach swej duszy, wszelkiej myśli o przy- 
asłem państwie polskiem. Wywołanie takich 
uwag nie leżało chyba w intencjach p. Spaso- 
wiesa | — Qto dosłownie w mowie będący ustęp 
s Now. Wr.: | 

„Z niektórych frasesów mowy p. Spasowicza 
można w istocie wywnioskowaś, jak to uczy- 


nili niektórzy reporterzy gazet petęrsburskich 


(5) 


KLEJNOT. 


POWIEŚĆ 
Marji Rodziewiczównej. 


(C:ąg dalszy ) 


Sslachcie się miotał, a tymczasem atrzył 
w tłum, dając oczami snaki. Zaskoczony był wi- 
docznie znienacka, ale wiedział, że synkowie 
z kolegami drzewo uprzątną, byle sprawę prze- 

żyć. 

A K eged mu też sąknrs w osobie żony, 
która matką Nsymona była. Ifobieta jak dąb, 
osarna, sucha, o latających oczach, przedarła 
się przes tłum, przyskoczyła do syna i w boki 
wę biorąc, zakrsycsała: , i 

— Ty, jak miesz mnie zaczepiać! Do tego 
już doszło! Wyrodku, gałganie, łotrze! „Ty tu 
przyszedł umyślnie, na złość, wstyd mi robić, 
skandal za to, że ci nie w smak, żem cię na 
zrękowiny Weronki nie wołała, o radę nie py- 
tała. Ty, gadzino, mócisz, się nademną, przed 
całym światem pra „nidsiea ? Idź procz ztąd — 

z, bo pożałujesz 
PROZA "aliy nie słyszał. Šniada, sucha 
twarz pozostała niewzruszenie chłodną. 

— Panie Morski — rzekł, zawsze do gospo- 
darza zwrócony — prawo snacie i policyjne 
i sądowe, bo to wasz zawód i amatorstwo, więc 
wedle prawa wskażcie mi ukradzioną dębinę 
i wysłuchajcie protokółu. Więcej was zatrudniać 
nie będę, ale też i zwlekać nie warto, bo u dę- 
biny jest juś policyjna straż i sprzątnąć jej wam 
się nie uds, Wyjdziecie se mną, czy nie? — 
pytam ras ostatni. 


MAY ar 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o g. dzinie 8, rano. 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Rarański i Mieczysław Schmitt. 
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i korespondent Kurjera Warssawskiego, że p. Spa- 
sowicz, mówiąc o przygotowywaniu się Polaków 
do nowego państwowego organizmu, miał na myśli 
Rosję, a nie nowe państwo polskie. Kraj jednak, 
którego współpracownikiem jest pan Spasowicz, 
a który naturalnie lepiej niż inni wie, co on 
właściwie chciał powiedzieć, w artykule, obja 
śniającym wykład, kategorycznie oświadcza, iż 
p. Spasowicz tego nie powiedział. Słowem, o 
trzymujemy jakieś zamięszanie, w którem tru- 
dno jest zorjentować się człowiekowi, niewtaje- 
mniczonemu w sposoby postępowania większości 
dniałaczy polskich. A tymczasem zagadka jest 
do rozwiązania bardzo łatwą. Panowie ci przy- 
wykli do prowadzenia podwójnej gry: z jednej 
strony zapewniają Rosjan, że „państwo polskie 
zginęło bezpowrotnie, z czem jakoby pogodziła 
się większość Polaków, którzy o niczem innam 
nie myślą, jak tylko o pokojowej pracy pod o- 
pieką władzy rosyjskiej — a jednocześnie z 
drugiej strony wmawiają w swych rodaków, że 
„jeszcze Polska polityczna nie zginęła.“ Jedno z 
dwojga: albo p. Śpasowiuz, zwracając się do 
słuchaczy oiek powiedział frazes: „polskie 
państwo minęło benpowrotnie i t. d.“, alho tek, 
jeżeli tego nie powiedział dosławnie, to podosaa 
wygłaszania swej mowy starał się podkreślić 
myśli, wypowiedziane w tym frazesie i zatuszo- 
wane w drukowanym tekście mowy w Kraju, a 
niewątpliwem jest, iż nie bez jego zgody na to 
wspomniany frazes włączony był do sprawozdań 
niektórych gamet rosyjskich, jak n. p. Nowostiej 

przeciwnym razie p. Spasowicz natu- 
ralnie byłby oświadczył w gezetach rosyjskich, 
że przypisano mu to, czego nie mówił, ala tego 
nie czynił — polski organ zak, znajdający się 
w bliskich stosunkach s p. Spasowiczem, zape- 
wnia, że p. Spasowicz nie wypowiedział fragesa, 
który był powodem takiego popłocha A s tego 
wszystkiego można wywnioskować jedno: frazes, 
który narobił tyle hałasa, był prueznacszony dla 
Rosjan, a nie dla Polaków; wskutek nieoględno- 
ści korespondenta Kurjera Warseawskiego dowie- 
dzieli się o nim Polacy, w Warszawie zaczął się 
popłoch i Kraj zatralit do odwrota. Jednocze- 
śnie należy sobie życzyć, aby Warssawskij 
Dniewnik, który frases, jakiego się obecnie P. 
Spasowicz wyrzeka, nazwał „dobrym objawem* 
i rozpisał się szeroko o pojednawczym nastroju 
wśród Polaków, — czem wprowadził w błąd pe- 
wną część prasy rosyjskiej, — pamiętał sawsze o 
przysłowiui „nie każdej wieści wierz“, gdyż ma 
ono szczególne znaczenie w zastosowaniu go do 
działaczy polskich,“ 


Korespondencje. 


Kraków 23. listopada. 
(Wybory ds izby handlowej. — Akcja katelizów. — Wy- 
bory do rady państwa. — Kandydaci w V. kurji. — 
nWłeniee* i „Pszazółka* w Krakowie, — Losalne 
rady kole, owo). 

(fs) Żyjemy prawie w bezustannem okywie 
niu wyborezem. Po niedawnych usupełn iających 
wyborach do rady miejskiej i sejmu krajowego, 
mamy za pasem wybory do izby handlowej i do 
rady państwa. Akcja około wyborów do izby 
handlowej zaczyna się nieco więcej ożywiać, ani- 
żeli dawnemi laty. Onegdaj właśnie odbyło się 
zebranie katolickich kupców i przemysłowców 
i uchwaliło wozwać wyborców, ażeby kart gło- 
sowania nie oddawali w oudze ręce, tylko trzy- 
mali je u siebie, dopóki nie nastąpią dalsze zarzą- 
dzenia sə strony komitetu Wezwanie wyboroów 
ma na cela spodziąłań w tym kierunku, aby se stro- 
ny katolickiej wybory odbywały się na lepszej ani 
żeli dotąd podstawie, ateby wyborcy katoliccy 
sali nie lazem, ale zjednoczeni, bo w ten tylko 
sposób może ich komitet reprezentować jakąkol- 
wiek siłę i na podstawie do uć des prowadzić 
rokowania z komitetem isrsoliekim. Sami kato- 


— A jak nie wyjdzie, to co? — zawołała 
mała, sucha kobiecina o latających oczach i wie- 
oznie śmiejącej się twarzy. — Ej, panie Ssymo- 
nie, nie stójcie jak kat nad nassym panem Feli- 
ksem! Taki skweres, gwałt | Głapstwo wssyntko, 
gdy skrzypki i basetla w domu. Ot ja tu prę- 
dzej trupem padnę, jakbym nis miała s panem 
walca zatańczyć. Muzyka, rżnijcie! A gdzie We- 
rouka? Marss do brata, dsiewucho! Pooełujże 
go i na ten chłód poczęstaj krupnikiem ! 

Porwała Zabędskiego sa ramię i ciągnęła 
s kuchni w sień, nie przestając żartować i do- 
gadywać. 

— Pamięta pan, jakrómy hasali na weselu 
u Szumlańskiego we dworze? To była uciecha | 
Dalibóg, żem wtedy głowę straciła za panem 
i pońciłam trzy wtorki do bw. Antoniego, żeby 
mi pana dał. Och, Boże mój! Obeszło się Św. 
Antoni przyprowadził mi mego Seweryna. No, 
co robió! Każdy mąż gałgan, a każdy kawalar 
złote jabłko | Muzyka, gdzieżeście | 

Ssymon dał się wyprowadsić w sień, ale do 
isby nie dał się zaciągnąć. 

— Darujcie, pani Sewerynowa, nie będę tu 
ni tańczyć, ni pió; ni bawić się. W przyszłą nie 
dzielę Szamlański drugą córkę wydaje zamąż, to 
walca we dworze odtańcujemy. Teraz służyć pa- 
ni nie mogę. 

Mówił do niej łagodniej, s lekkim uśmie- 
chem, ugłaskany jej wesołością, 

— A cót to za zwierz zrobił się w tej le- 
śniczówce| — zawołała kobiecina. — Zamieniła 
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licy, choćby co do jednego solidarnie głosowal:, ' 


nie przeprowadzą wyłącznie swoich kandydatów. 
bo i w dziedzinie handla i w dziedzinie prze- 
mysła wyborcy żydowscy mają przewatającą 
większość, dochodzącą w handla do 80%, w prze- 
myśle i rękodziele do 15o. Z tego powodu po- 
rozumienie między obu komitetami jest wska- 
zane. Można wierzyć, że izraelicki komitet nie 
zechce wyzyskiwać swojej przewagi liczebnej i 
przyzna katolikom odpowiednią reprezentację 
w izbie, wychodzącą nawet posa ramy procento- 
wego stosunku. 

Tem więcej zapewne porozumienie nie jest 
wyklacsone, że ze strony katolickiej przedstawieni 
będą kandydaci, którzy mogą przyczynić się 
w dodatni sposób do rozszerzenia fachowego sa: 
kresa prac izby, do sapewnienia społeczeństwu 
realniejszych, aniżeli dotąd, korzyści z istnienia 
izby. Niema co mówić, nassa izba przestarsała 
się cokolwiek; są w niej reprezentanci, którzyby 
powinni przejść w dobrze zasłużony stan spocsyn- 
ku, ludzie niewładający nawet dobrze jęsykiem 
polskim, przedstawiający jednostronne interesa. 
Juha więc nasza odmłodsić się, odsklepić powinna. 
Pierwszy krok do tego zrobiła dotychczasowa 
większość, wpuszczając se swej strony do izby 
p. D. Mandla, redaktora Gaeety kolejowej i Tar- 
gowiska, autora książki o międzynarodowym bar- 
neńskim zwiąsku kolejowym, który przedłożył 
izbie wiele cennych wniosków, między nimi 
ostatai o przymusowem ubezpieczeniu bydła. 
Nischie izba otworzy wrota podobnie pożytecznie 
pracować mogącym katolikom, żę ta wymienię 
np. dyrektora banka galicyjskiego dla havdlu i 
przemysłu p. Bindera, kupców takich jak dr. 
Szarski Hanryk i Porębski, przemysłowców jak 
Jan Kwiatkowski i Karol Włodzimiraki. Zapewno 
ten głos rozwagi nie prsubrzmi bez echa i w gro- 
nie iaby ze zbliżających się wyberów  zasiędą 
nowe dzielne siły, 

Iana rzecz, —mające sięcdbyć w marcu wy 
bory do rady państwa, Dotykając tej sprawy, 
wkracza się w dziedzinę gorących prądów ludo- 
wych. Dotąd za kurję V. obrabiane są wobec 
wyborców=zwie tylko kandydatary: p. Wójcika, 
posła sejmowego, włońcianina « Wyciąż i p. 
Ignacego Daszyńskiego, przywódcy tutejszej partji 
soojalno-demokratycznej. Gdyby dzik odbyło się 
głosowanie, walka rozegrałaby się tylko między 
nimi i nie trseba być prorokiem, żeby powie 
dzieć, że z tej walki wyszedłby zwycięsko p.. 
Wójcik; gros bowiem wyborców tworzą włościa- 
nie, którzy mu oddadsą swoje głosy, podozas 
gdy za p. Daszyńskim cświadczyliły się tylko 
robotnicy miejscy, dalej robotnicy z gmin sąsie- 
dnich i drobna garść włościan wyrobników, craz 
najmłodsza inteligencja, Nie ulega wszakże wąt- 
pliwości, że na tych dwa kandydatarach się nie 
skończy i że wyłoni się ich więcej. Obecnie do- 
wiaduję się, że jako dalszy kandydat w tej kurji 
powszechnego głosowania ma wystąpić p. Alfred 
Szczepański, snany dsiennikars, niegdyś 
grający w Krakowie rolę polityczną, Mówieno tu 
gdzieniegdzie także o kandydaturze ka. Stojało- 
wskiegc; podobno obecni sprzymierzeńcy polity- 
osai mają postawić kandydaturę jego w ruskich 
powiatach wschodniej części krain. 

Krążą też wieści, że Pszczółka i Wieniec 
mają w przyssłości wyckodzić w Krakowie na- 
kładem obozu socjalno demokratycznego. 

Qrganizacja lokalnych rad kolajowych, jak 
się dowiadaę, jest jenzoze ciągle przadmiotem 
obrad w ministerstwie kolejowem. Krakowska 
rada kolejowa, o ila dotąd postanowiono, składać 
się ma z 3 csłonków, jednego wydelegowanego 
prsez iabę handlową, jednego delegata towarzy 
stwa rolniczego i jednego mianowanego przez 
rząd na przedstawienie dyrekoji ruchu. 
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— Otóż i okazja! Idź pan, odpraw chło 
pów i sostań z nami, a jeśli ci ta niemiło, te 
idś sobie precs, ale dębinę sostaw i sądu nie 
zaprowadzaj | 

— Oho; pani Sewerynowa, a gdsień to 
pani słyszała, by kto płacił cudsem? Dębina 
pańska przocie | 

— At, dwór nie zginie dła tych paru koł- 
ków, a pan by moją wdzięczność sobie tem 
kupił) Pan myśli, że obejdzie się bezemnie | 
Q zakład, że nie! Co? 

— Bardzo być może, ale za usługą sawsre 
tylko swojem zapłacę | 

rzawa w głębi podwórza przerwała roz- 
mowę. Śnać korzystając s mitręgi, szlachta 
usiłowała ukryć corpus delicti. Saymon do drzwi 
sę rsucił w pomoc chłopom, ale te sabaryka- 
dowane znalazł tłumsm gości Morskiego. 

Gdy usunął jednego, trsech rzaciło mu się 
do piersi i rozpoczęła się bitwa, a raczej napad 
na jednego w ścisku i ciemności. 

Leśniczy sławny był s mocy i odwagi; 
począł się bronić wściekle, woiąż ku drzwiom 
się kierując, ale była to nierówna walka. Le- 

wie się otrząsnął s jednych ramien, porywały 
go drugie, otrzymywał razy w plecy, w piersi, 
w głowę, tracił prsytomność. Wreszoie upadł. 

tedy go poozęli deptać kutemi obcasami, 
szarpać jak gromada głodnych wilków. 

Kobiety krzykiem zagrsewały walczących, 
starzy przyglądali się, śmiejąc zajadle. Kto żył 
w osadzie, biegł do zagrody Morskich, a na 


pana ta stara znachorka, czy czarownica, co ją , wieść, że to Łabędzkiego mordują, przypatrywał 
pan trsyma za gospodynię. To mi pan taki de- ! 


spekt czyni sa moje dobre słowa! Pfe! 

— Owssem, za dobre słowo, które mnie raz 
pierwszy spotyka w  Dubinkach, odsłażę pani 
prsy pierwszej akasji | 


się s uciechą, lub pomagał czynnie. W głębi 
podwórza trwała też wrzawa, ale mniejsza. Na 
dębach siedział Makar w swym urzędowym 
medalı; chłopi otoosyli go sowssąd. Sslachta 
przyskakiwsła do nigh, 
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DZIENNIK POLSKI 


Rok XXIX. 


Przedpłatę | ogloszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", płac Marjacki 
l. 6 i 7 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenatein © Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H Schaler, A. Oppelik?a Nachf., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą LO centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 et. 

Prywatne korespondencje 12 i nakrologja ZO centów 
od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po M et, od wyrazu. 


lżąc i wymyślając, | 


Przemyśl 22. listopada. 
(Nowe pismo. — Wybory do rady miejskiej, — Usu 
p.łniający wybór do sejmu). 

W dniu 3. grudnia rb. pojawi się pierwszy 
numer nowego pisma, noszącego tytuł Echo 
przemyskie. Powołuje je do życia grono obywa- 
teli, odczawających potrzebę stworzenia pisma o 
zdrowym i poważnym kierunku, która to potrse- 
ba dawała się istotnie i to od dawna uczuwać. 
Nowa gazetka, redagowana przes ludzi ówia- 
tłych i poważnych, wychodsić będsie 2 rasy 
w tygodniu. Niezależnie od nowego wydawni- 
ciwa, ma wychodsić i nadal Kurjer przemyski. 

Na porządku dziennym są u nas uzupełnia- 
jące wybory do rady miejskiej, które mają być 
dokonane w dniach 8, 10.i11. grudnia rb. Z u- 
biegającem trzechleciem ustępują — między in- 
nymi — z rady miejskiej p. dr. Dworski, bur- 
mistrz miasta i p. Doliński, wiceburmistrz. Z ini 
ciatywy pp.: dra Dolińskiego i dra Rosenba- 
cha zebrali się wozoraj wyborcy w sali ratu- 
szowej i przeprowadsli wybór komitetu, słożo- 
nego z 60 osób. P. dr. Dworski uchylił się od 
brania udziału w akcji przedwyborczej, a urzę- 
dnikom magistratu sabronił mięszania się do 
sprawy wyborów. Mieszczanie, głosujący w III. 
kole wzięli się jąż dawniej do roboty i odbyli 
kilka zgromadzeń przedwyborczych, na których 
postanowili, iś radni, których wybiera III. koło, 
mają pochodzić jedynie z wyborców tegoż, a nie 
innego koła. Partykularna ta zasada rozszersonęą 
została jeszcze w ten sposób, iè miasto podzie- 
lono na ezęści, z których każda ma dostarcayć 
jednego „radcę“. (Ewentualności, iż w jadnej 
dzielnicy znaleść się mogą dwie osoby, ukwali- 
fikowane na krzesło radzieckie, a w drugiej ani 
jedna — nie wzięto w rachabę). Te i inne po- 
stanowienia, oraz tok obrad, czynią zgromadso: 
nia przedwyborcze mieszczan, odbywające się 
pod przewodnictwem przedsiębiorcy pogrzebów, 
p. Stupniokiego — wielce zabawnemi.. Dziś np. 
— na zgromadzeniu w ratuszu — ubawiono się 
serdecznie wywedami ob Dawida, ślusarza 
z dzielnicy „Kmiecie*, który raucał gromy na 
radę miejską z powodu, ża magistrat każe na- 
wet na „Kmieciach* csyścić miejsca ustępowe i 
na nbiedaków“, saniedbujących tej rseczy, na- 
kłada „sztrofy”, że w rynku świeci „balonami 
elektrycznemi*, a na „Kmieciach* tylko nafta 
że z mostu „skasował figurę ów. Jana“ itp. Nie 
brak na tych operetkowych zgromadzeniach 
także i powaśniejszych wykroczeń, jak mieliśmy 
tego dowód na wystąpieniu socjalisty, szynka- 
rza p. Żołnierza, który na zgromadzeniu dzisiej- 
szem rzucił się na radę miejską «a to, że wy- 
dała 1000 zł. na restaurację Wawelu, a 500 zł. 
udsieliła  konwentowi OO. Franciszkanów 
w Przemyślu na budowę nowych schodów, wio- 
dących de kościoła. W obronie spraw, wsględnie 
w obronie pamiątki narodowej i w obronie księ- 
ży, stanął p. Scheinbach, żyd, — dając p. Żoł- 
nierzowi należytą odprawę. 

Ponowny wybór p. dra Dworskiego na baur- 
mistrza nie ulega żadnej kwestji. Nawet mie- 
szozanie, którsy głosować się zobowiązali tylko 
na „swoich*, srobili dla dra D. wyjątek i w III. 
kole głosować będą na niege solidarnie. 

Obywatelstwo ziemi przemyskiej skłania 
p. dra Czaykowskiego, wiceprezesa tetejszej ra- 
dy powiatowej, do kandydowania o opróżnio- 
ny wskutek śmierci śp. Zygmunta Dembowskie- 
go maadat poselski do sejmu. Kandydatura 
p. Czaykowskiego, snanego inicjatora wsselkich 
prac publicznych, ma najniezawodniejsze szanse 
powodzenia, a to tem bardziej, że wobec podnie- 
sienia tej kandydatury, cofnęli się inni kandy- 
daci. Solidarność obywatelstwa tutejszego i po- 
wszechne uznanie dla zasłażonej dsiałalności 
kandydata, każe się spodziewać, iś dr. Czayko- 
wzki wyjdzie w dnia 83. grudnia br. s urny wy- 
borozej jednogłośnie. 


ale do czynu nie przychodziło, 
targa s policją. 

Nagle w tłussczę, snęcającą się nad powa- 
lonym Łabędskim, padł s ciemności podwórsa 
strzał, Wszystko to mrowie, pijane i saciekłe, 
zawyło nieludzkim głosem i rosleciało się na 
wsze strony. Nabój był drobnego bróta, więc pe- 
kaleczył kilkunastu, Rozległy się jęki bolu, prse- 
rażenia, sgrosy i eto na progu leśniczy został 
sam na siemi, tak zbity, że ledwie po chwili na 
nogi się dźwignął i otarł krow s twarzy. 

— Strzelają! O Jeza! rozbój! kryminał! — 
krzyczały kobiety, uciekając besładnie do chaty. 

— Kto strzelił? łapać go! brać! — wyli 


mężczyźci, rzucając się na oślep w ulicę, 
w pogoń. 
Łabędski, chwiejąc się, na podwórze wy- 


szedł, do stadni, i począł obmywać krew s twarzy. 
Orzeżwiło go to, ruszył w stronę dębiny i upadł 
nareszcie na drsewo, obok starosty. 

— Ja panu mówiłem, że tak będzie — 
rsokł flsgmatyosnie Makar. — Pan to kiedyś 
życiem zapieczętnje. Ale kto to strselił I 

— Nie ja, bom strzelbę w ozółnie zostawił. 
Życie mi ten strzał uratował. Ot swiersęta | 

Odzież jego była w strzępach ręce i twarz 
se skóry odarta. Trsymał się niesłychaną anergją. 

— Nn, co teras będzie ? — sagadnął Makar. 

— Teraz pójdziemy xnowa do nich i spi- 
ssamy protokół! — odparł spokojnie. — Nie lę- 
kajcie się, jaż wytrzeżwieni| Ja ich snam! 

— A gdzie to Ihnat? — szepnął starosta, 

Spojrzeli na siebie i zrozumieli się wsrokiem. 

Uśmiech chytrego zadowolenia skrzywił wargi 
chłopa, i równie cicho dodał: 

— Teras pan będzie wiedział, że Wilki 
więcej warci od innych 

— Ne, chodźmy — rzekł Ssymon, wstając. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct od wiersze. 


bo się bali sa- 


Nowe okręgi sanitarne. 
W wykonaniu nstawy z r. 1891 zażądał 


wydział krajowy sd wydziałów powiatowych 
opinji o potrzebie utworzenia dalszej serji okrę- 
gów sanitarnych w r. 1897. Z cedpowiedzi, jakie 
wydsiał krajowy otrzymał, okazuje się potrzeba 
aktywowania w 1897 r. 18 nowych okręgów sa- 
nitarnych, a mianowicie w 5 powiatach, w których 
dotąd nie ma wcale lekarzy okręgowych, a które 
przeto w pierwszym rzędzie na uwzględnienie 
sasługują, a to w powiatach Brzesko i Bochnia 
po 3 okręgi, sań w powiatach Kraków, Złoczów 
i Żywiec po 1 okręgu. 

W powiatach: Stare Miasto, Stryj, Na- 
dwórna, Przemyślany, Brzeżany, Gródek, Nisko, 
Cieszanów, Myślenice, Mościska i Chrzanów, — 
ustanowione jaś zostały poprzednio okręgi eani- 
tarne, jednakowoż zachodzi potrzeba utworzenia 
w tych powiatach jeszcze dalszych okręgów sa- 
nitarnych. 

Przy proponowaniu nowych okręgów sani- 
tarnych liczył się wydział krajowy s faktem, iż 
ustanowienie okręgu w takiej miejscowości, 
gdzie lekars prócz płacy, innych dochodów 
s praktyki lekarskiej prywatnej spodziewać się 
nie może, nie prsyniosłoby pożytku. Dotychcza- 
sowe doświadczenia pouczyły bowiem, še posada 
lekarza w takiej niekorzystnej miejscowości, albo 
wcale obsadzoną być nie mogła dla braku kom- 
petentów, lub też lekarz zaledwie po kilku mie 
siącach pełnienia czynności z poaady zrezygno- 
wał, starając się o przeniesienie do innej miej- 
scowości. Dowodzi tego wykaz okręgów sani- 
tarnych, wprowadzonych w życie od początku 
ich organisacji, po koniec roku 1896. W sryst- 
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kich okręgów sunitarnych jest dotąd 53 az tych ' 


dla braku lekarzy 16 jest nieczynnych. 

Na podstawie otrzymanych z wydziałów po- 
wiatowych sprawosdań, 
jowy wprowadzić w 1897 roku okmnaście no- 
wych okręgów sanitarnych. Z uwagi jednak, że 
nawet w ciągu obrad sejmu wpływają jeszcze 
prośby o zorganizowanie nowych okręgów sani- 
tarnych, przeto pragnąc mieć możność ewentu- 
slnego zadość nozzynienia słusznym życzeniom, 
postanowił wydsiał krajowy przedstawić sejmewi 
wniosek o upoważnienie de utworzenia w 1397 
roku dwudziesta nowych okręgów sanitarnych, 
w miescowościach ośmnastu, co do których per- 
traktacje przeprowadzono, ewentualnie w dwóch 
dalszych, jakie w porozumieniu s namiestnictwem 
oznaczone zostaną. 


Wydział krajowy przedłoży sejmowi wnio- 
sek o upoważnienie wydziału do utworzenia w 
1897 roku dwudziestu nowych okręgów sani- 
tarnych, a przedewszystkiem obmnastu następnu- 
jących: w powiecie brzeskim w Cschowie i 
Szczurowej; w powiecie bocheńskim w Łapapo- 
wie i Ujściu Solnem; w powiecie krakowskim w 
Liszkach; w powiecie złoczowskim w Gołogó 
rach; w powiecie żywieckim w Jeleśni; w po- 
wiecie staromiejskim w Topolnicy; w powiecie 
stryjskim w  Tucholoe; w powiecie nadwór- 
niańskim w Nadwórnie; w powiecie przemyślań 
skim w Danajowie; w powiecie brseżańskim w 
Kosowej; w powiecie gródeckim w Dąbrowicy ; 
w powiecie niziańskim w Ulanowie; w powiecie 
cieszanowskim w Dzikowia Starym; w powiecie 
myślenickim w Rabce; w powiecie mościskim 
w Mościskach i w powiecie chrzanowskim w 
Bobrku. 


Wieczór micklewiczowski. 


Lwów 23. listopada. 
Wieozorki miokiewiczowskie, arządsane co- 
rocznie przes „Csytelnię akademicką”, posiadają 
pewne specjalne znaczenie ze wsględa na fakt, 
iå dają sposobność wypowiedzenia młodzieży 


Rzeczywiście sagroda Morskich była już 
spokojna. Pokaleczeni i kobiety gdziek poginęli, 
ressta szukała w ciemności i łosach sprawcy 
strsału. Zabawa była też przerwana, i na twa- 
rsach rodziny, na widok wchodzącej policji, ma- 
lował się tylko bessilny gniew i nienawiść. 

Stary Morski, « podwiązaną twarzą, bo go 
brót zaczepił, siedział w kącie i ani słowa nie 
rsokł, „gdy Ssymon zajął miejsce za stołem. 

Chłopi stanęli u progu, na kijach wsparci, 
i nasłuchiwali na wrsawę obławy. U komina, 
skulona, płakała Weronka, narzeczona. 

Łabędzki dobył z torby napisany już w domu 
protokół, podróżny kałamars i pióro. Chwilę 
trwało milozenie; wpisywał brakujące nazwisko, 
potem jął czytać. Gdy skończył, Makar, jak au- 
tomat, u spodn dokamenta przycisnął swą pie- 
czę. 

Wtedy Szymon zwrócił się do gospodarza, 

— Oto i wszystko! Bądście przygotowani, 
że to was saprowądzi daleko! 

— A ciebie głęboko! — zamruczał stary 
penaro. 

Leśniczy dosłyszał. Wyprostował się. 

— Strselane do mnie, gdym ta płynął, pod 
rasami waszemi omal duszy nie wyzionąłem przed 
chwilą. Ale to sobie pamiętajeie, że wara od 
dobra, które jest pod moją pieczą. Nie daruję ni 
gałąski, ni listka, ni śdśbła, bo ja swój klejnot 
tak rozumiem i tak go nosić będę, aż do śmierci | 
Wiem ci, że mnie zguba nie minie z waszych 
rąk, ale to sobie zapamiętajcie, że moja zguba 
ni spokoju wam nie da, ni chwsły, a owszem 
wstyd mad wstydy. 


(Ciąg dalsey nastąpi) 


samierzał wydział kra- * 
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nassej s pablicznej trybuny tych uczuć i myśli, 
jakie służą jej za drogowskazy w procesie przy: 
gotowywania się do samodzielnej pracy obywa 
telskiej. Zarówn» ta okoliczność, ja 
niewygasły pjetysm dla największego genjusza 
Polski sprawia, że „wieczorki mickiewiczowskie" 
corocznie odbywają się w salach, sapełnionych 
szczelnie publicznością. Tak też było wozoraj 
w „Sokole“. Z uderzeniem godziny '/,8 pojawił 
sią na skromnie udekorowanej zielenią i biustem 
wiesgoza estradzie prezes „Czytelni” p. Kazi- 
mierz Wróblewski i wygłosił ową doroczną 
„spowiedś*, która ma na celu poinformowanie 
ogółu e ideałach młodego pokolenia uniwersy- 
teckiego. Była cna rozumną | gorącą, pełną 
myśli programowych, a zarazein pełag tego po- 
lotu, bez którego iiə jesteśmy w stanie wyobra- 
sió sobie młodzieńczej duszy Cto majsharakte- 
rystyczniejszy ustęp przemówien'a: 

Rozpoczynam ©* wyznania najważniejszego. 
Pogrobowe dzieci a:57 Polzką  przeszłą, te 
raźniejszą i przys. +, b:a u.dnych zastrzeżeń, 
całą mocą uczucia, na jakie nas stać. I ze 
wszystkich uczuć, jakie nosimy na dnie naszych 
dusz, to jedno jest najsilniejsze i najgłębsze — 
uważamy sobie sa obowiązek, ucsucie to rozwi- 
jab, świadomi, że Fol.k bardsiej kochać musi 
swoją ojczyznę i swój naród, niż Franctz, Włoch, 
Niemiec i jakikolwiek iony syn wolnego uarodu. 
Dla tych uozucie miłości ojesyzny rudzi tylko 
jedną powinność: normalna pracy obywatelskiej. 
Polska — czujemy to wszyscy — żyje i istnieje, 
ale żyje i istnieje w warunkach anormalnych, 
tamujących prawidłowy roswój narodowy, Polak 
więc musi ojczyznę tak kochać, aby te uczucie 
dało mn siłę dwakroć większą: raz do pracy 
obywatolskiej tej codsiennej, a powtóre do tej, 
która gromadzi zapasy na przyszłość, celem 
prsysporzenia narodowi lepszego» jutra. 

„My na miedzy, co dzieli dwa łany, nasz 
i obcy w wiersb płaczących cieni*, znużeni cię- 
żką stulotnią walką „zapadiiśmy w sen," a owoce 
naszych pól i łąk obcy niosą do swego sspi- 
chlsrsa, = nam ze” rzucić resztki. To faktem 
jest, że w życiu uazasm naredowem zacierać się 
saozyna to, 6o si uozywA kulturą narodową. 
Uratowalińmy od zagłady nasz język, wiarę 
w żywotność własną i w możność niepodiegłego 
istnienia, a równocześnie poswoliliśimy nauce 
naszćj, naszym systew-1' wychowswozym, aa- 
szej belletrystyce nawe. wziąć w siebie tyle 
pierwiastków sprzecznych s dachem narodu, że 
wynaradawianie nas odbywa się ezęsto już nie 
na tle języka, ale prser prssistaosania ducha i 
apodobnianie go do dacha tych narodów, które 


. na naszem ciele dokonały wiwisekoji. 


Mówiło się wczoraj: ratnjmy byt niepad- 
legły. Dzik do tego hasła potrzeba dodać inne, 
trzeba je przyjąć niemal za dogmat, warunku- 
jucy istnienie nasze: ratujmy kalturę narodową. 
W tych słowach nie ma potępiania dla tych, co 
pragną, abyśmy w pochodziee cywilizacyjnym 
ludakości nis byli na szarym końcu. als jest to 
gorące praagnienie, abyśmy krocząc razem z 
narodami, przodującymi w tym poch=dzie, nie 
ratracili cech narodowych, abyśmy zachowali 
nassą samodzielność duchową, abyśmy nie po- 
swolili na modłę obcych spaczyć naszej jaźni 
narodowej. 

Stuletnia waika o byt i niepodległość — 
my tych pojęć nie umiemy rozdzielać — nau- 
ozyła nas, że ta jedna warstwa, co stanowiła 
naród do chwili roabiorów, sama nie zdoła ura- 
tować ani bytu ani nBiepodiegłości. Nam nad 
kolebką nncili ojcowie, uczestnicy styczniowego 
powstania bojową pieśń: „Do broni ludy, po- 
wstańmy*. Dalej zaś mówiła ta pieśń o „bra- 
tniej dłoni“, którą potrzeba podać ludowi. Wy- 
padki saś, na które przyszło nam już patrzeć 
własnemi oczyma; odporność ludu polskiego 
przed zakusami germanisacji w Poznańskiem, 
bohaterstwo ludu w Krożach i saybko postępu: 
jące nówiadamianie się ludu polskiego w Galicji, 
ponczyży nas, że te masy od kosy i siorpa, to 
przyssli żełnierse sprawy narodowej, żołnierze, 
którzy ktają w szeregach s wielką wiarą w mo- 
żność odrodzenia, z siłami niezużytemi jeszcze 
ewolucią cyw:l:sacyjną i s przeświadczoniem, że 


„ich walka jest walką o prawo. 


Na sstandarse powstania styczniowego wi 
dniało hasło: uwłaszczenie ludu. Hasło to już 
zrealizowane. Postęp, którego w imię naszego 
istnienia sapoznawać nam nie wolno, wymaga 
teras rozsserzenia tego hasła. Uświadomienie 
ludu polityczne i narsdowe, te najdonioślejsse 


basło, które młodzies podejmie i poniesie, aby 
je w zmienionej mca — jak się stało s ha- 
mem uwłaszczenia ladn — formie przekazać 


ppan pokoleniom. 

hwila, w której dzisiejsza młodzież aksde- 
mioka stanie w szeregach czynaych obywateli, 
niedaleka. Społeczeństwo zasila się corocznie 
bwieżemi siłami z szeregów młodziezy. Pokolenie, 
które mam zaszczyt reprezentować, przes wielką , 
miłość luda, którą chowa w swem sercu, poniesie 
w społecseństwo pogłębienie haseł demokraty- | 
csnych, których szerzenie się postępuje n nas, | 
se względu może na nasz charakter narodowy, 
i 
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CZARNY DJAMENT. 
| 


Napisał? 


JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 


Preekład s francuskiego. 


«or. 


[U Amie 71. 

IFranoissek Mitry epowiedział swoją historję 
historję Nory, aż de dnia dzisiejszego : od chwili 
kmierci matki, aż do tej niesapomnianej chwili, 
w której pani de Morigny rsekła do niego: 

— A moje listy | 
listami ? 

— Rosumiess mnie pan dobrze, mój drogi | 
przyjacielu. Żona moja, którą podejrsy wałem nie- | 
słusznie — ale można mnie wytłumaczyć, wssak | 
prawda? — stanęła przed memi oczyma taką, 
jaką ją kochałem niegdyś, czyściejsza, uszlache | 


Coś pan srobił s moimi 


tniona przez te dziewięć lat męczeń twa, którego | 
ja byłem przyczyną. I koch*m ją, kccham Je- | 
szcze, tarsam się przed nią w prochu, a znikąd ` 
w mej rospaczy nie widzę poc:e-by. Laisiaj dla 


głęboki, | 


| ra się zastosować je w życiu 


* 


$Swoina, ale których szerzenie się jest koniecznem 
za cenę — jakem już wspomniał — i naszego 
istnienia i kultury naszej. 

Czujemy, że to co powiedziałem dotąd, jako 
spowiedź pokolenia synów, wobec pokolenia ojców 
wystarcza. Mówiłem nie o programach, bo nie 
tu miejsce na nie — mówiłem tylko o uczuciach 
młodsieży. Temi uczuciami zbrojna, a uczucia 
są także zbroją i to bardzo silną, pójdzie mło 
dzież w życie, aby służyć społeczeństwn wier- 
nie i wytrwale. Pragnie ona tego z całej duzy 
o ile tylko pragnąć mogą młodzieńcze serca. 

Po przemówieniu tem, uwieńczonem oklaska 
mi, któremi zebrana publiczaość wyraziła goli- 
daraość swoją z reprezentantem młodzieży, na- 
stąpiła bogata część artystyczna, której ozdobą 
był współudział prof. Henryka Melcera. Znako- 
mity wirtuoz odegrał z nieporównanem mistrzo- 
stwem prelndjum des dur, masurka b-dur i po 
loneza a-dur Szopena, któremi porwał słuchaczy, 
a zachęcony burzą oklasków, dodał nad program 
Capriccio della scala i krakowiaka Paderewskiego 
oras „Prząkniczkę* Moniuszki we własnym, zns- 
komitym układzie. Chór „Esha* odkpiewał na- 
stępnie Niewiadomskiego „Wiosnę“ i Marsyń- 
skiego „Dwie dole“, pod koniec zań Moniuszki 
„Wróżbę znachora" i Galla „A gdzieś to jedziesz 
Jasia“. Solo śpiewała pani Mayerowa tray piosnki 
Maszyńskiego, Niewiadomskiego i 'Głalla, na 
skrzypcach odegrała panna Gąsicrowska Nokturn 
Ssopena i „Dudziarza* Wieniawskiego. Dekla- 
macje były dwie. Artysta dramatyczny p Chmie- 
liáski wygłosił balladę Mickiewicza „Roman- 
tyczność*, a akademik Jurkiewicz nieśmiertelną 
„Odę do młodości“. Prawie wszyscy musieli 
przekroczyć ramy programn dzięki entuzjasty- 
esnemu nastrojowi audytorjam. Kierownictwo 
artystyczne wieczoru «poczywało w doświad- 
czonych rękach prof. Głalla, któremu taż przy- 
padła lwia część oklasków. 


Wieczór zakończył się przemówieniem prof 
Stanisława Starzyńskiego, który stwiordziwszy, 
że młodzież nasza kształci sią wedle ideałów 
mickiewiczowskich, wymienił trzy takie przewo 
dnie ideały „Bo w szczęściu wsystkich, 
wszystkich cele,“ te sława „Ody do młodości” 
wskszują na konieczność harmonijnej pracy wszy 
stkich klas narodu. innem miejscu, w 
„Księgach pielgrzymstwa* opowiedział poeta, jak 
matkę, pcgrążoną w letargu, zbudziła do życia 
miłość syna, podozas gdy lekarze sprzeozając sią 
o metody leczenia, pszostawili ją bez pomocy. 
Lekarzami takimi są doktrynerzy, pragnący 
Polski albo tylko arystokratycznejł albo tylko 
demokratycznej, zamkniętej w granicach dziejo 
wych lub etnograficznych. Dobry śyn ko 
cha matkę beż zastrzeżeń. Trzecią naukę zawie 
ra opowiadanie Mickiewicza o narodach, które 
się kłaniały bałwanowi interesu i mały się ra- 
rodermi egoistów. Polacy ngdy bałwana tego nis 
uczynili bsgiem swcim, zawaze czcili boge pra- 
wdy, pięcna i ideałów. Te trzy nanki wysnu- 
wa młodzież z dzieł nieśmiertelnego posty i sta- 
Piękne przemó- 
wienie prof Sterzyńskiego uwieńczono również 
długotrwałymi eklaskami. 


= w" rzecz 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 24. listopada. 

O godz. 6 wieczorem w sali instytutu chami- 
cznego posiedzenie Tow. przyrodników im. Kopernika, 

O godz. 8. wiecz. w Kasynie koncert spacerowy 
Tow. prbwniczego, 

O gode. 7. wieczorem w Czytelni akademickiej 
cdozyt dr, Joachima Bartoszewicza p. t. „Syndykaty 
francuskie, a Kółka rolnicze w Ualicji.* 

Teatr hr. Skarbka: „Czarodziej z nad Nila“, 
ogera komiczna Henryka B. Smitha, muzyka Wiktera 
Hu.rberta Początek o godzinie 7. wieczorem, 


W adomuści osobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
Sanguszko, wyjechał wozeraj na  Nroczystość 
otwarcia kolei lokalnej Tarnopo.-Kopyczyńce. 

Nubożeństwo żałubne za dusze włościan, po- 
mordowanych dsia 21. list«psda 1893 roku w Kro- 
żach na Litwie, odbyło się wczoraj przed południem 
w kościele 00 Dominikanów przy dość licznym u- 
dziale publlvaności, która odśpiewała następnie pieśni 
patrjotyczne. 

Kalendarz myśliwski. Wolne polować na jelenie 
kozły (togacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
ptactwo błotna (k.zyki, dubeity, kulony, bataljony) 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
i zające. 

Dar. Znany nasz artysta-re śbiarz p. Wiktor 
Brodzki, zamieszkały stale w Rzymie, ofiarował na 
stępcy tronu włoskiego, księciu Neapolu, bardzo 
pękną rzeźbą bronzową, przedstawiającą amora, 


uspion-go w koszu. 

Goaność Szambaslana otrzymał p. Mikołaj Po- 
radowski, starosta, przydzielony do służby w namie- 
stuietwie. 


Widzą jeszcze jej zranioną główkę, widz; jej 
krew... co za okropność! Tak, tak... byłem nie 
godny... nie powinienem się był dotykać niewin 
nego dziecka! sądziłem, iż poniawieram córką 
innego, a to była moja własna! A potem labiła 
bardzo, kochała swego psa .. zamiast ojca. aby 
się pocieszyć... po mnie. Pozwoliłem jej biegnó 
i włóczyć się wszędzie... nie wiem nawet s kim... 
Co mi się stało?! — Córka ianegol.. To była 
moja własna. Pewnego dnia chciała sobie oda- 
brać życie... gdyż pies jej zdechł; trzeba go było 
zabić. Nikt nie chciał tego uezynić. ja go sam 
musiałem zastrzelić. Ah! biedna mała! Cierpiałs 
wielce. — Bes wątpienia podchwyciła też coś 
s mej słabości dla Marty... Miejsce jej matki 
było zajęte... plamiono dom i.. chciełs umrzeć... 
próbowała się utopić w dwunastym roku życia ! 
Następnie bałem się uchodzić za mordercę po- 
swalałem na wszystkie kaprysy... psułen ją na 
jej własną szkodę.. być może, że ją jeszcze ko 
ohałem... nie wiem już tego... 

Franciszek M'try zamilkł na chw:lę, a potem 
zaczął na nowo oskarsać samego siebie. 

— Móciłem się na niej i za matkę, a je- 
dnsk w głębi duszy ubóstwiałem cebydwie, Zra- 


mnie opuszcza to piekło, które jej zgitowałem, | azt., wierzaj mi pan, byłem szalocy. Przez dłu- 


piękna i opromieniona, jak swięta.. „*le moje 
dziecko, moja có:ka l... Ab, to okropna rzeczy” | 
wistożó. Tutaj już nie mam do czynienia z du- 
chami. Dla dziewięcioletniego dziecka byłem su- 
rowy, smienny, zawszo wchex niego ponury, pe 


gi ozas prześl-dowała mnie jakaś wizja psów, 
które biegły za Teresą i chwytały, odbierały 
mi ją. Dopiero teraz wiem, dlaczego. W chwili, 
gdy upadłem w lasku, rażony jakby piorunem, 
przebiegło obok mnie kilka psów, goniących 


są" 
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Otwarcie kasyna. Onegdaj odbyło się w Sta- 
nisławowie uro zyste otwarcie gmachu kasyna mie- 
szczeńskiego. 

Zebranis przedwyborcze  Otrzymujamy nastę- 
pujące pismo: Z powodu mającego się odbyć wyberu 
posła z kurji większej własności w Przemyślu, za: 
praszamy panów wyborców z te;ża kurji na przed- 
wyborcze zgromadzenie do Przemyśla, które się odbę 
ćzig w dniu wyboru, 22. grudnia w sali rady po- 
wiatowej o godzinie 10 rano. Stanisław Stadnicki. 
Siefan Zamoyski. 

Z uniworsytetu. Pp. Kugenjusz Bartel z Po- 
sady Sanockiej i Harman Sbrieser z Wiednia otrzy- 
mali na uniwersytecie lwowskim stopień doktorów 

raw. 

, Na karę śmierci skazał trybunał sędziów przy- 
sięgłych w Sinoku Ołeksę Szumnego, parobka dwor- 
skiego z Trzciańca, 2a zamordowanie żony. 

Z powędu zamieci śnieżnych został z dniem 
22. b. m. ruch pociągów na kolei lokalnej kołomyj: 
skiej wstrzymany. 

Dyrekcja poczt ogłasza, iż z dniem 20. b. m. 
gaprowadzoną została w urzędzie pocztowym w 
Dankli całodzisnna słażka telegraficzna, to jest w zi- 
mie od godziny 8., s w lesie od 7. rano do 9 
wieczorem. 

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano- 
wała poborcami podatkowymi kontrolerów podutko 
wych: Wilhelma Fiedlera, Antoniego Bourdena. An- 
toniego Konopackiego, Stanisława Chudzickiego, Jana 
Seitza, Józefa Munka, Erazma Zajączkowakiego, Zy 
gmunta Sieradzkiego, Antoniego  Klimczyka 1 Kazi- 
mierza Słomkę; kontrelerami pedatkowymi: Kazimie- 
rza Łukowskiego, Karola Bartha, Stanisława Tour 
nelle' a. Ferdyuanda Cikowskiego, Walerjana Niezabi- 
towskiego, Mikołaja Skolskiego, Emila Pawła Ki 
szelkę, Władysława Daczyńskiego, Hilarego Iwano- 
wieza, Jana Miłosia, Jszefa Chrzanowicza, Mis hała 
Iwańskiego, Andrzeja Sopiekieg», Michała Hnatyszy- 
na, Aleksandra Memczyna i Dor.teusza Bryłycza; 
cfiejałami podatkowymi Andrzeja  Sorokowskiega, 
Aleksandra Kelheffera, Władysława Harascha, Ed- 
warda Stepkiewieza, Grzegorza Mycawkę, Alfreda Pie- 
chowiszu, Jana Obuszkiewicza, Jakóba Miętusa, Wło- 
dzimierza Bilińskiego, Klemensa Hołyńskiego, Jana 
Kantego Ryczaka, Jana Ołpińskiego, Zdzisława Za 
wadzkiego, Andrzeja Hrywnaka, Władysława Podzo- 
wińskiego, Henryka Wolańskiego, Kazimierza Kara- 
sia, Józefa Schneidra i Konstantego Stetkiewiczź ; 
adjunktami podatkowymi: Marcelego Polczyńskiego, 
J.na Stuckarta, Arsenjusza Stetkiewicza, Stanisława 
Ozimkiewicza, Kazim. Sskolińskiego, Karcla Mazura, 
Mieczysława Dżułyśskiego, Stanisława ' Nowickiego, 
Stanisława Aksentowicza, Marcina Zawieruchę, Wła 
dysław: Śliwińskiego, Aleksandra Bałkiewicza, Leona 
Krynickiego, Józefa Szczepańskiego. © nila Hankie- 
wicza, Szymona Polka, Jana S:rafioa, Józefa Ga 
wrońskiego, Ludmiła Fiałkiewicza Wł dz mierza 
Borkowskiego, Wojciecha Mierzwę, Michała Penca- 
kowakiego, S.anisława Winklera, Zygmunta Hermanna, 
Aleksandra Kozakiewicza, Sabina Robaka, Adama Rā- 
biniaka, Mishała Kóhlera, Bronisława Kwiinio- 
wokiezo, Jana Miitsowitsn i Salamova Sahweirerż ; 
Jakób» Wodusławsziego i Kirola Adolfa Eosrhurdta. 

Teim5oratura. Barometr idzie powoli w górę. 

Weczcraj była najwyższa temperatura — 0 4*C;, 
najniższe — 220. 

Opad śniegu wynosił 3 2 

Za agitacją socjalistyczną relegowani zostali 
przez senat uniwersytetn Jagiell ńskiego w Krakowie 
dwaj słuchacze : Matejko i Wiktor Bułanda, redaktor 
pisemka Prawo ludu 

Prezessm rady powiatowej w Ropczycach wy- 
brane ponownie p. Józefa Michałowskiego, posła na 
sejm; zaatępeą ks. Pawła Sapeckiego, proboszcza i 
dziekana w Sędzistowie; w skład wydziału weszli: 
z knrji miast: p Hepryx Zauderer, aptekarz z Dę 
bicy; z kurji większej pesiadłości p. Kazimierz Jan 
kowski, dzierżawca dóbr; z pełnej rały dr. B'le 
sław Strowski, adwokat i burmistrz 2 Ropczyc, Woj- 
ciech Stręk, włokcianin z Olchowy, b poseł sejmowy. 
Zastępcami wydziałowysh wybrani: dr. Gustaw 
Ujejski, adwokat z R pczyc; z prawem zastępowania 
wiceprezes. p. Adam Pal'szewski, właściciel dóbr, 
dr. Franciszek Sędzichowski. lekarz i burmistrz z 
Sędziszowa, Romuald Wojciech waski, właściciel dóbr 
i Walenty Kocoń, gospodarz z Nockowej. 

Uciaczka księżniczki. Przed kilku doia ui te 
legram doniósł nam, iż księżniczka Elwira Burbrń 
ska uciekła z malarzem Folchim. O sprawie tej do 
noszą nam następujące bliższe szczegóły:  Żeszłej 
zimy przebywały w Rzymie w domu kziążąt Massi- 
mo, dwie młode córki pretendenta do tronu biszpań- 
skiego, Don Krlosa de Bourbsa Kaiążęta Massimo, 
których gtarożytny pałac, słynny z pysznego dzie- 
dziń:a, znany jest turystom. zwidzejącym Rzym, 
są spokiesnieni z domem B.urbonów, gdyż księżna 
Massimo jest z domu hrabiną Luccesi Palli, przy- 
rodmią siostrą zmarłego w Frohsdorfi> hrabiego Cham- 
borda, przyt:m książę Massimo rodzi się =z księżni- 
czki Sabaudzkiej. Dom  ksęcia Massimo znany 
jest ró nież z religijności i tradycyj, które w Rzy- 
mie umiano ocenić W roku bieżącym młody książę 
Massimo ożenił się z Księżuiczką Brancacio i w 
czasie tegoż ślubu występowały, obok księcia Parmy, 
także i obydwie księżniczki bourbeńskie  Ziaje się 
więc, iż w czasie tego pobytu jedna z księżniczek, 
Kiwira, ładna, chociaż nie pierważej 


zająca i wydających z s.ebie jakieś żałosne jęki. 
W tej chwili właśnię wszystko mi się pomię- 
saało w głowie; i teraz mój drogi przyjacielu, 
nie jestem pewny, czy nie byłom szalony przez 
te dsiewięć lat. Dopiero pani de Moriguy wyja- 
niia mi wszystko, przed dwoma godzinami, tak, 
że nareszcie poznałem prawdziwy stan rzeczy. 
Teraz jas wiesz pan wszystko, gdyż przeszło 


już młodości, * 


r. 


(urodzona w roku 1871), zapałała gwałiowną miło- 
ścią dc p. Folchi, należącego do rodziny, także po- 
wszechnie szanowanej i znanej w szerokich kołach 
rzymskich. Jakie były korespondencje pomiędzy 
zakochanyimi, trudno dociec, dość, że w tych dniach 
p. Folcki zostawił młodą żonę i dziecko i znikł z 
Rzymu, aby w północnych Włoszech zjechać się z 
księżniczką, którą uwiózł do Francji. P. Folchi zaj- 
mowuł się malar:twem; sam nie jest bogatym, ma 
liczną rodzinę, 8 księżniczka Elwira Bourbońska u- 
wiozła tylko klejnoty. Sprawa nabrała odrazu nad- 
zwyczajnego rozgłosu ze względu na bohaterkę ro- 
mansu, jak i z powodu szanowanogo domu, w któ- 
rym awontura wzięła. początek. 

Z innego źródła podają e tej sprawie następu- 
jące szczegóły: Zbiegli kochankowie poznali się w 
ŚSieuna, gdzie malarz Folchi zajęty był odnawianiem 
starych obrazów dla księcia. Spostrzegłszy, co się 
święci, książę edcbrał mu robotę i zawiózł donnę 
Kiwirę do Rzymu. lecz Foichi podążył za nią i na- 
mówił ją. aby się dała wykraść. Uwodziciel ani 
młody, ani uroczy. Ma już lat 45 i od dziesięciu 
lat jest żonatym i ojcem ośmio-łetniego chłopczyka. 
Niewielkiego wzrostu, brzydki zupełnie, umiał jednak 
wzbudzić namiętności tak żywe, iż zagłuszyły wszel- 
kie inne uczycia. Donna Elwira nie jest też pię- 
kną, ale posiada wyniosłą postawę i wybitny typ 
burbońszi. Kochankowie udali się naprzód do Via- 
regio, potem do Wsnecji, obecnie ukrywają się 
zapewne w jakiejś małej mieścinie Francji południowej, 


Dwudziastopięcio letni jzbileusz Czytelni sko- 
czowskiej. Ubiegłej niedzieli to jest dnia 15. listo- 
pada obchodziła Czytelnia  katolicko-ludowa w Sko- 
czowie na Szląsku austrjackiem dwudziestopięcio-lecie 
swojego istnienia. Na uroczystość przybyły depu- 
tacje pokrewnych duchem instytucyj ze Szlązka i 
Galicji, a mianowicie z Białej dr. Bogdanik i kilku 
ianych zacnych reprezentantów tamtejszej Czytelni, 
nadto z Oświęcimia pp. Stankiewiczowie, artyści- 
malarze i p. Szczerbowaki, drogomistrz tamtejszy. 
Obchód zagaił po godzinie 4. po pełułniu probcszez 
i wicedziekan miejscowy ka. Siemko, poczem w ser- 
decznych słowach powitał obacaych prezes Czytelni, 
p. Hajek. Następnie zabrał głos ks. Karol Puździora, 
proboszcz s Gnojnika i w znakomicie opracowanem 
sprawozdaniu ekreślił z właściwą sobie swadą rozwój 
i działalaość Czytelni skoczowskie. Przenieśmy się 
myślą o 25 lat watecz, rzekł mowca. Były to czasy 
zupełnie odmienne od dzisiejszych. Narody słowiań 
skie nie mogły doprosić się należnych sobie praw, 
germanizacja coraz dalej zapuszczała Swoje zagony, 
tak, że i to biedne dziecko polskie, jak to niestety 
dotąd się jeszcze dzieje, kosztować musiało kultury 
niemieckiej. Wob*e tego powstała myśl położenia 
tamy tym zapędom germanizacyjny:: przez zakładanie 
czytelń, gdzieby mieszczanie i lud mog.i się tgro- 
madzać i pielęguować język polski. W ten uposób 
powstała w roku 18670 ozytelnia w Jabłoukowie, w 
ten sposób rówzież powstała w ieku 1871 dnia 8. 
paźłziernika Czytelnia katolickoludowa w Skoczo- 
wie, nw której uroczystość jubileuszową dziś tek 
licznie się zgromadziliśmy. S. p. ka kanonik Micha- 
łek i ks. Antoni Nogal, były wikary tutejszy, byli 
jej założycielami, H.storją rozwoju Czytelni skoeto- 
wskiej podzielił mowca Da dwa okresy. W pier- 
wszym sięgającym mniej więcej do rokn 1882 dzia- 
łalność czytelni widoczna na każdym kroku, liczba 
członków, jak tego daty Btatystyczną dowodzą, 
wzrasta, wszystko, co lepszym owiane duchsm, 
szupia sig około czytelni. Drogi okres niestety 
mniej pomyślny. Mowca nie chca nikomu czynić 
zarzutów, pragnie tylko przez wypowiedzenie prawdy 
zmiany na lepsze przez powrót do pierwotnego 
du h., który ożywiał czytelnię. Powiada, łe ocy- 
t:lnia każda podobo% do armji, która powinna mieć 
swych wodzów i ofiserów. Jeśli p ezea jest ozło 
wiekiem energicznym i pełnym poświęcenia, to w 
ozytelni widuó ład i rojno tam, jak w ulu. Natu- 


ralnie bəz datelnyoh członków — żołnierzy — naj- 
lepszy wydział nio zdziałać nie potrefi, to też 
zwraca się moewca do obecnych z zachętą, aby waza- 


jimnia wspierać się zechcieli, a w takim raze do 
żyje czytzluia nietylko srebraego, ale złotego i dja- 
mentoweg» jub'lenszu, tem bardziej, żę ma wazelkie 
warunż: po temu. Mowa ta ks. Puździory, pełna 
polotu i głębokich myśli, przerywana co chwila 
oklaskami, wywarła olbrzymie wrażenie i rozgrzała 
nustępny;h mowców, jak ks. Loudzina z Cieszyna, 
który w pełen humoru i dowcipny sposób wzywał 
zgromadzonych do łączności i p. dr. Bogdanika z 
Biełej, który przepięknie przemówił. Składali ró- 
wnież życzenia czytelai p. Londzin, jako reprezentant 
czyt:lui zabrzeskiej, ks. Paźlziore. jako prezen 
Kółka rolniczego w Gnojniku, ks Kurowski w imie- 
Liu czytała goleszowskiej, Ka. Urbisz w imieniu 
Kółka rolniczego w Wielkich Górkach, ks. Jeżek, 
jako przedstawiciel czytelni jabłoncowskiej, p. Jerzy 
Nowak wrestcie w imien'u czytelni ustrońskiej; 
nadto odozytano telegramy nadeszłe z Wiednia od 
stowarzyszenia akademików polskich „Zuicz% ma 
Bzłąsku. od czytelul treynieckiej, fcysztackiej, ludo- 
wej z Cieszyna, międzyrzeckiej, jak również od 
kilku księży zebranych w Dobrej u tamtejszego ke. 
dziskana Kitrycha. Okrxykiem wzuiesionym i powtó- 
rzonym z zapałem trzykrotnie przez zgromadzenie 
na cześć papieża i cesarza, wypełniła się pierwsza 
ozęść ob hoda jnbilenszowego. 


Dalszy program uroczystości rozpoczął się o 


Sercem Gaya owładnęło uczacie litości dla 


To, ceem była Nora, było 
W dwuna- | 


tego niesszzęśliwego. 
my doskonale znanem. Biedna m'łal 
stym rozu swego życia saukała już Śmiereil 
Jakież musiała przejść cierpienia, aby dojść do 
tego w wieku, w którym się pragnie i pożąda 
życia! W tej chwili przedstawiła mu się, jako 
godna współczucia bohaterka, pokonana siłą wy- 


godainę jaż o tem z panem rczmawiam.. Co  padków, a cudem zaiste było, iż nie stała się 


za historja, co? — Wiesz pan wszystko, 


znasz ' 


fakta i moje myśli, tymi faktemi właśnie spowo- | 


dowane, i istotny stan moralny, w jakim się 
znajduja. Co pan myślisz? Radź mi pan! Czy 
mam wszstko wyjaśnić Norse? Czy mam jej 
powiedzieć, iš podejrzywałem jej matkę? Takby 
sią należało, skoro praguę tego, aby mi przeba- 
czyła. Ale czyż to powróci mi jej uczucie? Nie 
mogę w to wierzyć. Nie naprawia się dziewięciu 
lat niesprawiediiwości, orrucieństw przes jedno 
wyznanie motywów, które człowieka zrobiły aza- 
lonym i okrutnym. Prsebaczyłaby mi meże, 
przypuszczam, ala kochać mnie już nie może... 
Co sa straszne położenie? I sam w dodatku wy- 
tworzyłam je sobie Czyż ja wie a, czem jest 
dzisiaj moja córka? Czyż ja znam jej myśli, jej 
uczucia, jej przgoiania ? Wiemke, jak się za- 
patruje na życis? O, moja córko, ja cię nie 
znam zupełniel Żyłem obsk ciebie, jak obcy, 
zły człowiek, i aa zawsze przestałem być two- 
im ojcem I nie mogą nim już stać się na nowo! 

Przykro było patrzeć ua niego, gdy się tak 
| oskarzał. Oczyma toczył jak błędny — patrzył 
| to na Guya, to na dywany, na okna, 


sobą obraz Teresy, twarz Nory. 


na sufit | jej córki potrzebne jest silne ramę, 
i ciągle szukał wątku myśli, jakby widząc przed | 


gorszą. 

— Trzeba ją wydać za mąż, mój drogi Mi- 
try — rzekł Głay nareszcie. 

— I za kogoż, mój Boże?! — zawoła 
ojciee cały drżący. — Ktoby wziął nz siobie 
ten ciękar, ktoby chciał wpajać w nią nowe 
pojącia o życiu, o uczuciach, o obowiąskach ? 


ja mógł i 


| pan, tak dla mnie jak dla pana, 


R ror owad 


godzinie 7. wieczorem odegraniem przez amatorów 
z Jabłonkowa ludowej sztuki Ligonia pod tytułem 
„Dobry syn*. Kapela zabrzeska sa szereg po mi- 
strzowsku wykonanych utworów i „Lutnia“ ustroń- 
ska za „Wieniee pleśni polskich“ odkpiewany nad- 
zwyczaj poprawnie, zebrały zasłużoną burzę okla- 
sków. Obraz zaś z żywych osób, przedstawiający 
„gonjusz Polski w okowach“, rozpościersjący swe 
skrzydła i błogosławiący swe dzieci z trzech zabo- 
rów i najdawniejszej slost.zycy piastowskiej Szląska, 
oświetlony bangalskim ogniem, układu pp. Stankie- 
wiczów artystów-malarzy, którym Czytelnia skoczo- 
wska ma do zawdrięczenia własną gustownie urzą- 
dzoną scenę — poruszył wszystkich do łez i ogro- 
mnie przyczynił się do spotęgowania wrażenia całej 
jubileuszowej uroczystości. 

Nowego mikroba odkrył znany bakterjolog dr. 
Edington z Capsiadtu. Jest to mikrob zarazy bydlęcej. 
Doświadczenia poezynione przez dr. Elingtona z kul- 
turą tego zarazka dały pomyślne rezultaty. Zaszcze- 
pienie tych kultur chroni bydło od zarazy, a chore 
już szybko leozy. 

Berezowski. Niektóre dzienniki francuskie do- 
niosły, że Poluk Barezowski, który dokonał w roku 
1867 w Paryżu zamachu na cara Aleksandra II. i 
przebywał na wyguaniu w Nowej Kaledonii, zakoń- 
czył tam życie. W przeszłym jeszcze tygodniu socja- 
listyczni deputowani domagali się amnestji dla Be- 
rezowskiego. Ftgaro zaś po zaczerpnięciu wiadomości 
w ministerstwie kolonij, zapewnia, że wiadomość o 
śmierci Berezowskiego jest fałszywa; natomiast nie 
ulega wątpiiwości, że Barezowski zwarjował, skutkiem. 
czego uwolnienie go dziś nie miałoby dla niego ża- 
dnego znaczenia. 

Konserwacja drzewa. Engineering wskazał 
nową metodę konserwacji drzewa. Polega ona na tem, 
że w nafcie rozpuszczają się oleje ciężkie i substancje 
woskowate, pozostające przy destylacji oieju skalnego, 
8 roztwór ten wtłacza się w drzewu Świeżo ścięte w 
sposób taki, jak to ię czyni z kraozotem. Drzewo 
ogrzewa się następnie, przyczem naft» się ulatnia, 
substancje zaś woskowate pozostają w drzewie i ozy- 
nią je nieprzenikliwem. 

Z Monte Carlo donoszą: Matka małoletniego 
hrabiego de Kranchi z Anglji, który w Monte Carlo 
przegrał 3 miljony fe., żąła od banku zwrotu tej 
sumy i wytoczyła bankowi proces; jako adwokata 
wybrała dra Emanuela Rossiego. 

Wiadomośc! osobiste. Marszałek krajowy Sta- 
nistaw hr Badeni wyjechał wczoraj popołudniu 
na polowanie do Jasionki w pow. rzeszowskim do 
pp. Stanisławów Jędrzejowiczów, skąd powróci do 
Lwowa we wtorek wieczorem. — Minister kolei jen. 
Gutenberg wyjechał onegdaj z Wiednia do Ga- 
lieji, aby wziąć jutro udział w uroczystem otwarciu 
kolei Tarnopol-Kopeczyńce. Minister pojechał wprost 
do Ternopoła, gdzie zamieszkał u ordynata Czarkow- 
skiego: Gole'swskiaego w Źagrobeli, 

Mianewania. Kapelanem cmentarza miejskiego 
w Krakowie mianowała tamtejsza rada miejska ks, 
Fr. Nemysłowakiago wikarego z Milówki. 

Pogrzeb śp. dra Tadeusza Sternala, przedwcze- 
śnie zgasłego pracownika na niwie literackiej, odbył 
się onegdaj po połndniu przy współudziale licznego 
koła znajomych, przyjaciół i kolegów nieboszczyka. 
Na trumnie złożyło wieniec tow. miekiewiczowskie. 

Ministerstwo oświaty poleciło p. Pochwalskie- 
mu wymalować portret dr. Julijana Dnoajewskiego 
dla uniwereytetu Jagiellońskiego. 


Zs strzsln'icy. Wbrew zapatrywaniom sarkasty- 
eznego kolegi z zeszłego tygodnia, onegdajsze przed- 
stawienie amat rskie na strzelnicy miejskiej, stano- 
wiące część „wieczoru św. Katarzyny“ wypadło tak, 
że mało kiedy widzi się na scenach amatorskich tak 
udałe prodnkcje. Obie sztuczki tal „Tajemnica“, jak 
i „Stryj przyjechał”, odegrane były x werwą i huj 
morem, co ostatecznie nie dziwota, skoro w przed- 
stawieniu brały ndział siły, dla których deski sve- 
niczne nie są nowością. Pp. Kez., Kr., H., Kryk. i 
Sk. prześcigali się formalnie w swoich rolach, a dziel- 
nie sekundowały im pani Leg. i panny Seb., Dab. 
i Leg. Programu dopełnili p. Gónia koncertowem 
odegraniem na harmonji uwertury z „Fausta“ i sy- 
cyljany, intermeżzzo z „Cavalerji*, oraz p. B. na 
ustaej harmonice, zaś p. El nadprogramowo od- 
śpiewał przy fortepianie humorystyczną  parafrazę 
Mickiewicza „Czatów.* Po wyczerpaniu programu 
scenicznego, puszczono się w piąty, która w noc 
późną się przesiągnęły. (kr.) 

Trzecią rocznicę mordów, dokonanych 21. 
listopada 1893 r. na bezbronaym ludzie polskim w 
Krożach na Litaie, obshodziła onegdaj solennie tu 
tejsza młodzież rękodzielnicza, przechowująca w swo- 
ich eercach ideały nar dowe. Obshód składał się z 
dwóch części: z uroczystości na cmentarzu łyczakow- 
skim i z wieczorku w „Gwieżlzie*, Na cmentarzu 
pomimo zimna i wilgoci zebrała się spra gar:tka 
młodzieży i na tle smutnego listspadowego krajobra- 
zu odśpiewała kilka pieści pod „krzyżem krożań: 
skim*, który oświetlone lampjonami i ozdobiono 
kartą żałobią, Zspowiadającą dzisiejszą nabożeństwo 
u Dominikanów. Wieczorem w „Gwieździe” uczoiło 
pamięć męczenników tow. polskiej młodzieży ręko- 
dzielniczej im. Jana Kilińskiego koncertem, który za- 
gaił prezes, p. Walichiewiez. Oblity program obej- 
mowa? „Ch'rał* U,ejsk'ego, wykonany przez chór 
Polek z towarzyszeniem fisharmonjum pad batutą 
prof Signiu, wiersz 0 Krożach E. Borkowskiego, 


pozwolić na to małżeństwo, a zresztą 
onaby nie przyjąła męża z mojej ręki. 

— Bądź pan spokojny — odparł Gay s u 
śmiechem — Nora mnie kocha, mój biedny prey- 
jaciela.. Powiedziała mi to sama... w czasie je- 
dnego z wybachów swego temperamenta.. s na- 
miętnością. 

— Powiedziała to panu.. s namiętnością? 
Widzisz paa więc, jak jej sttzedz należy. 

I po tych słowach, które bolaknie dotknęły 
Guya, dodał: 

— Trsoba, mój drogi Gaya, trzeba, uważaj 
aby pozostała 
godną swej matki. 

Obydwaj zagłębili się w ponurem milczenia, 
rozważając ogrom trudności wiłocznych i prze” 


Ktoby ją mógł kochać taką, jaką jest, aby | szkód przeczuwanych. 


znoszące gwałtowna wybachy jednocześnie pra- 
cował nad ich smniejszeniem ? Któryś z młodych 
ludzi byłby dla niej dość 


starał zapewn'ć jej szczęście ? 


wyroruniałym? i 
to | Któryś mąż, dosyć doświad :zony i jednocześnie 

młody traktowałby w dziecku dziecko, które | 
ojciec traktował jak kobietę ? Ktoby nią kiero | 
wał ? Ktoby wpływał na jei umysł? Ktoby się | 


A 


= 


zatem ? — westchnął naresscie 
Mitry. 

— Mój drogi przyjaciela — odparł Głay 
de Fresnay — dziwne i zdumiewające wymó- 
wiłeś pan przed chwilą słowa, stawiając mi 
przed oczy trudności, jakie będą do pokonania. 
Mimo to jednak starajmy się obydwaj być ros- 
Bądoymi. Pozostanę tataj, dobrze? Powierz mi 


— Ja, jeżeli pan ch:e6sz — rzekł Qay | ją pan na jakib ozas jako uczenicę, a postaram 


spokojnie. 

— Pan? Pan? — zawołał Franciszek Mitry 
zdumiony, 

Odetchnął głęboko. 
Wybacz mi pan, mój drogi Fresnay- 
Byłoym bardzo rad i szczęśliwy, gdyż dla mo- 
któreby ją 
podtrzymywało i wierne serce, któreby ją umia- 
ło prowadzić... Ale cóż sa przypuszczenio, abym 


się natchnąć ją ionsmi myślami. Zobaczymy, 
osy ucznoie, które zdaje się mieć dla mnis, jest 
rzeczywiście szczerem i trwałem. Sądzę także, 
iż zobaczę, czy moje u:zncie będzie w stanie 
wygładzić nierówności w jej charakterze, zatrzeć 
błędy w jej wychowaniu. Za pół roku, za rok 
może, a może, prędzej zadecydujemy ccá pod 
tym względem stanowczo. 


(Ciąg dalsey nastąpi). 


=" GW ZW W = 
wygłoszany przes zianego deklamatora p. Konopkę, 
pieśń Mgniuszki i-<Maszyńskiego, wreszcie jednoskto 
wy obrazek ze śpiewami, układu p. Antoniego Le- 
oha, p. t. „Poświęcenie krzyża”, odegrany przez 
kółko amatorskie i chór „Gwiazdy”; « Wieczorek, w 
którym wzięło udział mnóstwo. publiczności, zakoń- 
czył się obrazem z Żywych osób. 

Z uniwersytetu Fan August Adam Olszewski, 
rodem z Przyszowice w Galicji, otrzymał na upiwer- 
sytecie jagiellońskim stopień doktora praw. | 

Zgromadzenie robutnicze odbyło się onegdaj 
przed południem w wielkiej sali ratuszowej z po- 
rządkiem dziennym: „Czego chcą svcjaliści?" i „o- 
ztatnie wypadki w radzie państwa".  Pięrwszy refe- 
rent p. S:hifflər spopularyzował program hainfeldzki, 
drugi p. Kozakiewicz omawiał to, czego w ostatnich 
czasach dokonała rada państwa, poświęcając najwię- 
cej czasu uchwalonej niedawno noweli przemysło: 
wej, przyczem wyrażając się, iż uchwalenie tej 
noweli miało na celu skaptowanie rządowi zwolen- 
Bików w szeregach drobnych majstrów, lecz przyznał 
(ednocześnie, iż posiada ona ustępy, umieszcz?ne tam 
tylko dla dobra robotników. W zgromadzeniu wzięło 
udział około sto osób 

W „Skals“ odczytał onegdaj po południu ka. 
prałat Gnatowski nowelę swoją „Wrócić” pod zmie- 
nionym tytułem „Z historji polskiego rzemieślnika na 
wygnaniu”, tę samą, którą niedawno czytał na ze- 
braniu czwartkowem w „Kole literąckiem*. Onegdaj- 
sze audytorjum było równie wdzięcznem 84an. prele. 
gentowi i wyraziło mu uznanie hucznymi oklaskami. 

Kolaj lokalna Tarnopol-Kopeczyńce ze stacjami 
Ostrów, Berezowiea, Proszowa, Mikulińce, St: ussów, 
Tcembowla, Dereniówka i Chorostków oddaną będzie 
— jak donosi dyrekcja kolei państwowych — dnia 
25. b. m. do użytku publicznego. Stacje powyżej 
wymienione otwarte będą dla ruchu cgólnego; wy- 
jątek sanowią tylko materje wybuchowe, które na 
pomienionej kolei lokalnej od przewozu są wyklu- 
ezone, Od dnia otwarcia tej kolei kuraującz na 
sziaku Sianisławów-Husiatyn dotychczasowe pociągi 
mięszane Dr. 1361 1 1372 kursować także będą 
między Czortkowem a Hasiatynem. 

Niektórzy kupcy Iwowscy mogliby we wła- 
anym swoim interesie być nieco więcej uprzejmymi 
wobec „stron“. Klasyczny przykład postępowania ich 
z temi „stronami“ zdarzył się wozoraj w sklepie 
masarskim przy ul. Sykstuskiej, Służąca Marja 
kupiła jakiś wyrób masarski, ponieważ jednak okazał 
się nie do użycia, zwróciła go. Masara, samlast na- 
prawić złe, atanął tak ostro w obronie zagrożonego 
swojego „honoru“, że zranił ełażącą nożem w ramię. 


Zapałki artystyczna. Od kilku dni kursują po 
Lwowie pudełka, t. zw. szwedzkich zapałek z har 
dzo ładnie wykonanymi portrecikami 
tystek tutejszego teatru. Jestto na tle naszej bardzo 
słabej inwencji reklamowej nowość wcale wdcięczna. 

Szlachetny czyn. Z Chyrowa donoszą: `D. 18. 
bm. w Krościenku wieśniak pewien, ojciec 6 dzieci, 
wozem naład wanym drzewom przeprawiał się przez 
Strwiął. Nagle w środku rzeki porwała go fala, 
bryły loda obaliły-go wraz z końmi i uniosły. Do- 
piero opodal poniżej wyrzuciły nieszczęśliwego na 
wymulisko Człowiek i konie zamotane <w postronki, 
nie mogły sobie dzć rady, a p:zygniaiaue lodami, 
na niechybną narażone były zgubę. Z brzegu mnó 
stwo ladzi przypatrywało się tej rozpaczliwej scenie, 
a nikt nie miał odwagi pospieszyć z pomocą. Na 
szczęście zjawił się pocztmistrz Józef Brauner. Bez 
namysłu wraz z pocztyljonem rzucił się w Rurty 
rwącej wody i z niebezpieczeństwem własnego życia 
uratowali człowieka z końmi, już prawie  skrzepłego 
od zimna, bo ledwo go odtarto na brzegu 

Niemiły wypadek spotkał w Kopenhadze na- 
stępcę tronu duńskiego. Oto gdy był na spacerze 
z dwiema swemi córkami, w pobliżu parku napadł 
aa niego byk rozjuszony. Następca tronu dopóty bro- 
nił się uderzeniami laski, dopóki dozorcy byka nie 
zohwytali. Na szczęście nikt nie ponłósł szwanku. 

Pojedynek dz.ennikarski. W Paryżu odbył się 
w sobotę pojedynek między redaktorem Patrie p. 
Millevoye, a korespondentem Frankfurter Zeitung 
dr. Goldmanem. Powodem było, iż p. Millevoye 
obrzucił obelgami dr. Goldmana za to, iż ten bronił 
miewianości Dreyfusa i wzywał rząd niemiecki do 
interwencji na korzyść zdrajcy. Świadkami Gold- 
mana byli redaktor Revue blanche p. Feuóon i ko- 
respondent Morning Post mr. Strong; Milleyvye 
miał jako sekuudantów pułkownika Derue i p. Mas- 
sarda, wspołpracownika gazety Patris. 

A | 

€ Z Kasyna misjsktaga. W piątek 27. i w so 

botę 28. bm. przedstawienie a tatorskie. Początek o 
gods 7. wieczorem. 

è Poeledzenia polskiego Tow. przyrodników im 
Kopernika odbędzie się wa wtorek d. 24 bm o godz. 
6. wieczorem w sali instytutu chemicznego. 


* Slub. Dziś 24. bm. o goiz. 7. wieczorem 
odbędzie się w kościele OO Bernardynów ślub p. 
Antoniego Wodzińskiegu, właściciela zakładu foto- 


graficznego, z panną Marją Plutterówną 

Składki Ba Osie Użyisoznesoł publiaznaj lub u.- 
rodowe ' 

Dla oficjaliaty pokąsanego 
wilka nadesłali panowie bezimienni 
składek Y zł lv et. 

Zmarli 

Bolesław Papzrona Papara, właściciel dóbr Batia- 
tycze, zmarł wa Lwowie w 54 roku ży ia 

Ferdynand Kamil K riszkie, długoletni sekretarz 
rady powiatowej jaworowskiej zmarł w Jiworowie dnia 
2). b. m. Pogrzeb odbył się staraniom wydziału rady 
pow. w niedzielę dnia 22: listopada b. r. 

Ks. Hieronim ii ostecki, gr. kat paroch w Zbarażu, 
zmarł w 40 roku życi-, a 25 kapłaństwa. 

Dr. Władysław Niesiołowski, lekarz i włuści- 
ciel dóbr ziemskich, zmarł w 66 rokn Życia w mająiku 
swoim Trzęgsówce pod Kolbuszową 

Jan Kijak, obywatel m. Krakowa i właściciel ka- 
wiarni, zmarł w Krakowie w 46 roku życia. 

Wiktor Rastawieeki, inspektor kotłów,.zmarł 
nagle w Cieszynie w 51 roku Życia. 

Karol Rossian, rewident rachuakowy dyrekeji lasów 
i dóbr skarbowych zmiuł wa Lwowie. y 

Antonina Kalicka, wdowa po dzierżawcy dóbr, 
zmarła» we Lwowie 

Augustyna Bilińska, 
zmarła we Lwowie. 


przez wściekłego 
z Borysławia za 


żona emeryt urzędnika, 


— — o 
Wiadomości l:ierackie 1artystyczacĆ. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we wtorek „Czarodziej z nad Nilu“, opera 
komiczna w 3 aktach Wiktoryna Herbart'a; jutro 
w środę „Niniche*, wodwil w 3 aktach Hencequin'a 
i Najac'a; we czwartek „Czarodziej z nad Nilu“. 

Przeklad. „Óna* Gawalewicza, wychodsi w prze- 
kładzie niemieckim, w czasopiśmie sztutgardzkiem 
Aus fremden Zungen Powieść zaopatrzona tytułera 
„ Nachifalier. * 

Francuz o Krakewle. Profesor de Nulhac z Pa- 
ryża, zabawiwazy z okazji większej podróży po Niem- 
czech i Austrji kilka dni w Krakowie, zamieścił w 


Nikt nie będzie łysym i nikomu włosy wypadać nla będą kto użyje 


Wady i Olejki ks. Sebastjana Kneipp. 
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artystów i aF- 


miesięczniku paryskim Bulletin Polonais, wydawa- 
wanym przez b. uczniów szkoły batignolskiej, nader 
sympatyczny artykuł o Krakowie. Kraków zasługuje 
wedle-niego w wysokim stopniu na to, aby go tu- 


ryści zwiedzali, bo jeżeli Budapeszt: n. =p. 
jako miasio nowe więcej przedstawia powabów 
dla zwykłych podróżników, to ten, kto szuka 


sztuki i zabytków dziejowych i cywilizacyjnych, da- 
leko więcej znajdzie w Krakowie zaspokojunia. Pan 
de Nolhae rozpisuje się dłużej o katedrze, o sarko- 
fagach królów i bohaterów polskich, o kaplicy Zy- 
gmuntowskiej, której piękność „przenosi wyobraźnię 
z równin słowisńskich do dalekich Włoch, nawet dò 
same; Florencji“, o gotyckich kościołach, o Skałce, o 
zamku królewskim, 0 dawniejszym uniwersytecie, a 
dzisiejszej bibljotece Jagiellsńskiej, o Sukiennicach, o 
bramie św. Flerjana, o muzeach, zwłaszsza o zbio- 
rach ka. Czartoryskich Pan de Nolhac podnosi w 
gorących wyrazach: „wysoką kulturę francuską", jaką 
u nas napotkał. 

„Najmniej nawet wykształcony zwiedzacz, musi 
tu widzieć jasno to, co potwierdzają tak liczne fakta, 
mianowicie rolę cywilizacyjnej forpoczty tak chlubnie 
apełnianą przez Polskę, rzecz której nigdy dosyć 
uwydatniaś i podkreślać nie możną.* 

Wspomniawszy wreszcie z zachwytem o salinach 
wieliokich p. de Nolhac tak kończy swoje piękne 
sprawozdanie: „Powyższe szczegóły upoważniają do 
stwierdzenia, że Kraków posiada ponęty dla wszel 
kich gustów i zasługuje na to, aby się stsé jednem 
z tych miast, których turysta, kimkolwiekby on był, 
nie powinien zaniedbać zapisuć na swojej marazrucie. 
Co do mnie, pojechiłem tam głównie. aby szukać 
tej duszy polskiej, kt rej, jak wiecie, jestem przyja- 
cielem. Zaslazłem ją, przynajmniej spotkałam prze- 
lotnie, w Sposób niezapomniany i w zetknięciu się 
z nią ymocniłenm się na zawsza w moich dawnych 
uczuciach.“ W epoce gojuszów francusko rosyjskich, 
ten głos Fraucuza jest nam podwójnie miłym i 
cennym, 

W tym samym numerze Bulletin Polonais 
znajdujemy widęk Krakowa z kopca Kościuszki, oraz 
portrety Henryka Sienkiewicza i Adama Asnyka. 

„Przedświtu* nr. 21 zawiera: W 66 roóznieę 
prez J. Sedlaezkównę. — Ś'nierć bohetera, w rocznicę 
listoprdowej walki o niepudległość 1830,31 przez T. 
Gryglaszewskiego. — Pierwszy śnieg.. pierwsze łzy. 
Szkie przez Janinę Sadlaczkównę. — Na noclegu 
przez Wygnanką, — Ostatni romantyk, szkio lite- 
racki przez E. Żorjasna. — Przegląd- piśmiennictwa. 
— Miscelanea — Przegląd teatralny. — Wynalaski 
i odkrycia. — Ogłoszenia. 


Ostatnie wiadomości. 


. Mowa tronowa, którą przy otwarciu sejmu 
pruskiego w Borlinie odesytał prezydent mini- 
strów, saznacza, ża pomyślny stan finansów za 
rok 1895,6 wykazuje znaczną nadwyżkę Podo- 
buego wyniku należy się spodziewać wr. 1897/8. 
Rok 1897,8 będzie zamkn ęty bez deficytu: Jak 
kolwiek nie możrą ns pewno w całym zakresie 
liczyć na dłąższe trwanie tyoh pomyślnych sto 
sunków, spowodowanych przedawszystkiem przez 
nacrne nadwyżki administrasyjne, oraz przez 
udziały państw Rzeszy, jednak stałe wydatki 
mogą być znaoznie podwyższone. Zwłaszcza da 
się przeprowadzić poprawa płac rednich i jednej 
części wyższych urzędników, nanczycieli przy 
wyższych zakładach naukowych, oras profesorów 
uniwersytetów, jakoteż podwyższenie pensyj wdów 
i sierót. Rząd sdąża niezm'eanie do tego celu, 
aby zapewnić nanczycielom szkół lądowych wy- 
starczające, stałe, a w miarę lat słażby wzrasta 
jące dochody. Wkrótce będzie zapowiedziane 
wniesienie stosownego projektu, połączonego isto 
taym związkiem s projektem roką ubiegłego 

Mowa tronowa zapowiada dalej zmianę w do 
tychczasowych sasadach przy regalowaniu płaa 
sędziowskich, która to zmiana poprsedzi reformę 
dla naprawy płac. Nadto zapowiada mową tro- 
nowa obniżenie procentu od 4-procentowej poży 
cski z możliwem nwzgiędnieniem interesów wie- 
rzycieli państwa, obowiązkowe umarzanie długów, 
utworzenie funduszu rezerwowego s nadwyżek 
administracyjaych, celem pokrycia niedoborów, 
w razie mniej pomyślnych zamknięć rachunko- 
wych, budowę nowych linij kolejowych i zaku- 
pienie heskiej kolei Ludwika. W celu podniesie- 
nia rolnictwa, które rząd otacza nieprzerwanie 
swą szesególniejszą troskliwońcią, wstawiono snowu 
do etatu wyższe kredyty. 

Sejmowi badą przedłożone projekty nastawy, 
dotyczące utworzenia izb bandlowych, oraz orga- 
nizacji miast i gmin wiejskich dla Hassen Nassau 
Projekt, dotyczący zmiany ustawy o atowarzy- 
szeniach zostanie przedłeżony sejmowi do uchwa 
lenia po zakończeniu obecnych pras przygoto% 
wawcsych. 

Rzad liczy na ocbotne współpracowniciwo 
sejmu i ma nadsiaję, że wspólna praca z Bożą 
pomocą wyda dla ojczyzny błogie owoce 


ca 


s | k Ląd 
Rada. państwa 

Isba parów na onegda'szem posiedzenia 
przyjęła w drugiem i trzaciem czyteznu ustawę 
o organizacji sądów, ustewą o utworsenn sądów 
przemysłowych i o ządowuietwie w sporach do 
tyczących płac robotników i sług. Następnie po 
referacie bar. Walterskirchena przyięła 
bez dyskusji w trzeciem czytaniu ustawę o koa- 
tysgencie rekratów na r. 1896. Z kolei br. Con- 
rad referował ustawą o swojszczyźnia, którą 
ostrej poddał krytyce p. Millanich, ośwind- 
czył sig jednak z% przyjęciam ustawy pomimo 
jej braków. Po ukończenia dyskusji izba przy 
jęła ustawę o swojszczyźaie, następnie przyjęła 
nstawą o patentach, zmianę $ 9 ordynacji wy- 
borczej do rady pań:twa, dokonała wyboru 
członków i zastępców do komisji centralnej dla 
rewizji katastru podatku grontowego i prze 
kazała komisji do zbadania nowelę przamy 
słową. 

Podczas sobetniej dyskusji w komisji budżeto- 
wej nad etatem ministerstwa kolejowego p. Lupul 
postawił rezolucję, wzywającą rząd do utworzenia 
w Czerniowcach samoistnej dyrekcji kolei pań 
stwowej. 

P. Menger omawiał poruszone już w na- 
szem piśmie rozporządzenie rządu rosyjskiego, 
aby na kolejach rosyjssich przewożono w ładnn- 
kach całowozowych nie 10000 klgr, lecz 
13.200 klgr. Mówea wskazywał, iż rosporządzenie 
to wielką może przynieść szkodę dla eksportu 
z Austrji i wniósł, aby rząd przeprowadził w tej 


DZIENNIK POLSKI z dniżł.a Listopada 1896 r. 


mierze rokowania z Rosją, a zarząd kolejowy, żeby 
się postarał o zaprowadzenie wozów, na które 
możnaby było ładować 18200 klgr. W końcu 
interpelował mówca ministra kolei jen. Guten- 
berga w sprawie rady kolejowej. 

Minister Gutenberg, zabrawszy głos, 
omawieł szeroko nową organizację kolei i wy: 
kazywał, iż ze zmianą jeneralnej dyrekcji ko 
lei na ministerstwo kolejowe wydatki wcale się 
nie zwiększyły, owszem znaczne są osBzczędno 
ści. W dalszym ciągu oświadczył, iż zgadza się 
z myślą referenta komisji dr. Exnera, aby 
odpowiednia wykształceni werkmistrze mogli być 
posnwani na stopień urzędników. 

Riwoież jest minister za podwyższeniem naj- 
niższej płacy urzędników, wynoszącej tylko 
500 zł, ale sprawa ta stoi w ścisłym związku 
z zamierzonem ogóinem podwyższeniem płac 
urzędników. W sprawie rady kolejowej oświad- 
czył, iż uzaaje jej dodatnią pracę i ma nadzieję, 
iż na wiosnę przyszłego roku bądzie ona zuów 
zwołaną na obrady. Sprawa utworzenia dyrekcji 
kolejowej w Czerniowcach stoi w związku z roz- 
wojem sieci kolejowej na Bukowinie i jeśli sieć 
ta będzie rozszerzoną, wówczas rząd weźmie pod 
rozwagę, cayby nie należało w Czerniowcach 
uiworzyć samoistnej dyrekcji. W końcu oświad- 
czył minister, iż w sprawie pornszonej przez p. 
Mantuera, toczą się z Rosją rokowania, 

P. Romańczuk żądał, aby urzędnikom 
zajętym przy kolejach państwowych, nadano 
charakter urzędników państwowych. 

P. Rutowski skarżył sią iš w centralnym 
zarządzie kolejowym zasiada mało Polaków. 
Galicję to bardzo niemile dotknęło, że nie 
uwzględnione aił krajowych. Chociaż mowca 
zgadza się z zasadą, iż głównie osobista kwalifika 
cja urzędnika może mu dawać prawo do posuwa 


nia się naprzód w karjerze urzędniczej, jednak 
z ubolewaniem musi to podnieść, ża w głównym 
zarządzie mało qrzędników, którzyby znali ję- 
zyki krajowe i stosunki poszczególnych krajów. 
| 


W kcńca żalił sią mowca na administrację kolei 
północnej i na jej germanizatorskie zapędy. 

Miu. Gutenberg odpowiedział, iż przy 
obsadzanin posad w ministerstwie kolei będzie 
uwzględniał wyrażone tn życzenia. O jakiemś 
upośledzeniu Galicji mowy być nie może, kraj 
ten zawsze znajdzie należne mu uwzględnienie. 
Mowca wyraża radość s tego powody, iš przeko- 
nał się z przebiegu dyskusji, że podana przez 
niektóre dsienniki wieś6, jskoby posłowie polscy 
byli niesadowoleni s ministerstwa kolejowego nie 
odpowiada prawdsie. Skargi podnoszone przez p. 
Rutowskiego w sprawie kolei północnej minister 
zbada i odpowiednie sąrządzenia poczyni. 

Na wieczornem posiedzeniu komisji p. Ko- 
złowski podniósł, iż dyskusja, którą Koło pol- 
akie toczyło nad sprawami kolejowemi, wcale 
nie była zwrócouą przeciw ministrowi, ari nie 
podawała w podejrzenie jego dobzaj wiary. Prze 
prowadzono tylko ostrą, ale rzeczową krytykę 
spraw kolejowych. W dalszym ciągu wskazał 
mówcą, iż w ministerstwie kolejowem na 620 u- 
rzędników jest zaledwie 32 æ Galicji, nie można 
więc mówić o jakiemś forytowaniu tego kraju. 
W końcu zapytywał p. Kozłowski, jak stoi sprąwa 
upaństwowiania kolei lwowsko-kełzeckiej. 

Minister Q utenberg wykazywał, iś mini- 
Bterjam stara się uczynić zadość życzeniom Gła- 
licji i oświadczył, iż rokowania w sprawie wy- 
kupna kwlei lwawsko bełzeckiej są w toku i do- 
prowadzą zapewne do pomyślnego rezultatu. 

Dr. Piętak urgował ceprawę rozszerzenia 
centralnego dworca kolejowapo we Lwowie. 

Na tem obrady zakończono i budżet mini- 
sterjam kolejowega przyjęto. 

(Telegramy „Dzianaika Polskisgo*.) 

Wiadeń 23. listopada. Na jutrzejszam po- 
siedzenią izby poałów rozpocznie się dyskusja 
nad ustawą o regulacji płac urzędniczych. 

W edeń 23. listopada. Na xuwołanej przez 
br. Chlqmetzky'ego wskutek życzenia hr, Bade- 
niego konfereącji prezesów różnych klubów izby 
poselskiej, wyraził prezydent ministrów hr. 
Badeni w imienin rządu życzenie, aby termin 1. 
lipra 1897 zaprojektowany do wprowadzenia 
w życie ustawy o regulacji płac urzędników 
i profesorów, dla dobra i przyjścia do skutku tej 
ustawy zmieniono przy głosowaniu nad ustawą 
w izbie, a to s powoda braku dostatecznych 
środków na pokrycie tych wydatków, jakie ta 
ustawa za sobą pociągnie. 

Prezesi klubów wyłuszczali zapatrywania 
częścią »gadzając się na propozycję prezesa ga- 
binetu, częścią sprzeciwiając się jej, ale nie po- 
wsięli żadnej uchwały, 
opinii swoich klubów 

Jedyn e tylko p. Beer, oświadczył, iż le- 
wiwa sgstaja przy wyznaczeniu terminu na 1. 
lipca 1897, klub Hehenwarta sab i Polacy gło- 
sowac będą za pozostawieniem rządowi wolnego 
wyberu terminn. 


nie chcąc uprzedzać 


Teiszramy Dziennika Po.skiego. 

Wiadań 28. listopada. Na wczorajszym obje- 
dzie dworskim na czekć króla serbskiego byli 
członkowie jego Awity i poselstwa serbskiego, 
kilku nreyksiążąt, ministrowie Gołushowski, Ba- 
deni, Kallay, Krieghammer, Jossika. 

W. ks. Mikołaj zwiedził w towarzystwie 
arcyksiążąt Ottona i Eugenjnsza ujeżdżalnię 
dworską, a po śnadaniu u arcyks. Ottona oglą- 
dał stajnie dworskie. 

Budapeszt 23 listopada. Około 1.400 robo- 
tuików odbyło zgromadzanie s porsądkiem dzien- 
nym: „parlament a!nd* Niektórym mowcom z po 
wodu atsków na rząd musiano odebrać głos. 
Wycbodzeniu tłtumnemu ze sali przeszkodziła poli- 


potem zgrzmadsić na uroczysty spacer. Zamiar 
ten spełzł jednak na niczem, gdyż policja nie 


| 

| pozwalała nigdzie na tłumae zgromadzanie się 
Berlin 23. listopada. Były minister wojny 

| 


| Bronsari v Schellendorf był na audjencji a ce- 
| sarza, który go przyjął bardzo serdecznie. Z tego 
wnoszą tutaj, iż eksminister odzyskał znowu 
łaskę cesarską i w niezadługim czasie zajmie 
wybitne stanowisko w rządzie rzeszy niemieckiej. 
| Peryż 23. listopada. Na sobstuiem posisdze- 
' niu ieby deputowanych wniósł Millerand in- 
terpelacją do rząda, żądając wyjaśnień co od 


Jedyny środek (bez biag) przeciw wypadaniu i na porost włosów 


flaszka wody 50 ct, olejku 40 ct. 
Na składzie rowmeć Wszystkie avta 1 proparaiy K8. Kipa. 


eja, rozeszli się też robotnicy wporządku, aby się ` 
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| istoty stosunku Francji do Rosji, motywując to 
tem, iż Francja musi wiedzieć, co w jej imieniu dzia- 
łają poszczególne gabinety, przynajmniej ‘w ogól- 
nych zarysach, gdyż ludność nia może pozwolić 
na to, aby ministrowie z sojuszu fracusko-rosyj- 
syjskiego robili sobie reklamę. Z drugiej strony 
przedstawiciele ludu muszą wiedzieć, cay go- 
dność Francji nie dozaała ujmy, gdyż lepszem 
jest, aby stała odosobniona, o`'à w chwili nie- 
bezpieczeństwa doznała rozczarowania. 

Minister Hanotanx odczytał oświadcze- 
nie, pełne frazesów, o zbrataniu się dwóch lu- 
dów i nadmienił, że ce mogło być publicznie 
powiedziapem, to wygłosili w toastach car i pre- 
zydent. Więcej minister powiedzieć nie może 
ze względów wyższej polityki. 

Deputowani z lewicy byli z tego doświad- 
czenia bardzo nissadowoleni i przez usta Jaurósa 
oświadczyli, iż odpowiedź ministra jest nie wy- 
starczającą. 

Wczorajsze dzienniki radykalne wprost drwią 
sobie z rządu i domagają się od swych deputo- 
wanych, aby od gabinetu sażądali raz jeszcze 
kategorycznych wyjaśnień co do sojnszu franensko- 
rosyjskiego, a gdy rząd nie będzie w stanie ich 
ndzielić, aby postarali o zwalenie gabinetu, 
który wobec Francji nawet nie może postępować 
otwarcie. Wynika ztąd, iż tak reklamowany so- 
jusz francusko-rosyjski nie istnieja i Francja 
tylko sama na siebie liczyć powinna, nie ogłą- 
daiąc się na pomoc s północy. 

Rzym 23. listopada. W mowie, wypowiedzia- 
nej do wyborców s Carmagnoli, rzekł miniater 
Sineo, iż utrzymując przyjacielskie stosunki 
z Francją, rząd postępuje w myśl obecnego na- 
stroju w całym krajų. Traktat o Tunisie będzie 
mógł wskutek tego być anakomicie wysyskany 
na korzyść Włoch. 

Co się tyozy xawarcia pokoja s Meneli- 
kiem, to rząd zewsząd otrzymał telegramy gra- 
tułacyjne, Włochy muszą spełnić swą misję 
w koncercie europejskim, aby pozostać wielkiem 
mocarstwem egropejskiem i zrzec się mośliwości 
pozostapia mocarstwem afrykańskiem. 

Zawarcie pokoją dozwała Włochom po- 
kwięcić się w spokoju zadaniem kolonjalnym, 
ekonomicznym, finansowym i administracyj- 
nym. 

Rzym 28. listopada. Wizyta kardynała arcy- 
biskupa Ferrari'ego u króla Hamberta jest ciągle 
jeszcze powodem uwag w kołach dyplomaty- 
cznych. Jak wiadomo, kardynał jest najsawzięt- 
szym przeciwnikiem Kwirynału, to też przypu- 
szczają ogólnie, iż wisyta jego, złożona na życze- 
nie papieża, jest początkiem nawiąsania stosun- 
ków miądzy Watykanem a Kwirynałem, ku cze- 
ma doskonałą sposobność dała misja msgra Ma- 
carie do Abissynji i uwolnienie jeńców włoskich. 

Klerykalna medjolańska Lega Lombarda do- 
nosi, iż król przyjął kardynała uprzedzająco 
grzecznie. 

Bruksela 33 listopada. Radykalny deputo- 
wany Lorand zażądał w interpelacji do rządu, 
aby księcia Orleańskiego Ludwika Filipa wras 
ze bwitą wydalił z granie Belgji jako „preten- 
denta do tronu francuskiego i spiskowca*. Jak 
wiadomo, książę Orleański przybywa w tych 
duisch s wizytą do króla Leopolda. 

Bordeaux 23. listopada. Przy wyborach u- 
zupełniających do parlamsntu uległ Dacrais 
przeciwko  socjalikcie Ferretowi. (łdy temu o- 
statniemu doniesiono o rezultacie wyboru runął 
na ziemię i skonał. Serce mu pękło z radości. 

Medjolan 23. listopada. «Sera donosi, iż Me- 
nelik otrsyma półtora miljona lirów za żywienie 
jeńców włoskich. Jest to obliczone po 1000 lirów 
na głowę. 

Medjolan 23. listopada. Królestwo włoscy 
złożyli wizytę królowej i królowej rejentce ho- 
lenderskim. 

Londya 23 

I iadyjskis słożyły nuaglące 
kwostji krytycznego stanu przemysłu cukrowege: 
Rząd ma zamiar zbadać sten rzeczy na miej- 
scu za pomocą spacjalnie w tym celu wysadzo- 

i nej komisji. 

Sofja 23. listopada. 
dzi iataj nagły i niespodziewany wyjazd księcia 
Ferdynanda do Eoenthala Jak ogólnie przypu- 
szczują, książę ssuka zbliżenia się w jakikol- 
wiekbądź sposób do dworu wiedeńskiego i sądzi, 

że mu Bię to uda teraz, zwłaszcza po odznzcze- 


listopada. Koloaje sachodnio- 
przedstawienia w 


Ogromną sensację bu- 


niu przes cesarua austrjackiego ministra wojny 
Petrowa 

Sofja 23. listopada. Ks. Ferdynand ma tu 
jutro powrócić, a jak zapewniają koła rządowe, 
udał się do Ebenthalu w sprawach czysto fami- 
lijnych. 

Nowy York 23. listopada. W Newcastle, w 
stanie Delaware, zerwali żołnierze milicji sztan- 
dar hiszpański i stratowali go nogami. 

Wieień 23. listopada. Waien. Zig. donosi 
Z okazji przejś ia na emeryturę prowadzący księgi 
gruntowe w Wadowicach Wiktor Strowski, otrzymał 
tytuł i charakter naczelnika ksiąg gruntowych. 

Belgrad 23. listopada. Agence Balcanique do- 
nosi, iż traktat handlowy między Bułgarją a Serbją 
został już podpisany. 

Arco 23. listopada. Jenerał Baratieri powoli 

przychodzi do siebie, złamana noga już się zrosła, 

| zupe'ne wyzdrowienie jednak, o ile mie zajdą nie- 
spodziewane komplikacje, nie nastąpi wcześniej, jak 
za pół roku. 

Bordeaux 23. listopada. Strejknją tutaj robo- 
| tniey gazowi, a pracę ich po części wykonywa woj- 
„sko. W większości swej socjalistyczna rada miejska 
m godziła się na wezwanie wojska. 


nasm s mne eme 


Hamburg 23. listopada. Do strejku pomywa- 
czy okrętowych przyłączyli się robotnicy zbożowi i 
węglowi w porcie. 

Kraków 23. listopada. Dsisiejszy Czas prsy- 
nosi artykuł s najlepszego źródła, o stanowisku 
rządu w sprawie reformy ustawodawstwa gmin- 
nego w Galicji. Ministerstwo spraw wewnętranych 
wystosowało reskrypt do namiestnictwa lwow- 
skiego, obwiadczający, że rząd s całą gotowością 
podejmie inicjatywę, której sią od niego domaga 
rezolucja sejmu z d. 7. lutego 1896. Zamiarem 
rządu jest = obecnych gmin oras s obszarów 
dworskich utworzyć dla ściśle określonych ce- 
lów administracyjnych odrębne organismy admi- 
niztracyjne. Rząd bez sastrsożeń akcepiuje toż 
kierunek główny, przyjęty przes sejm w prsy- 
toczonej wyżej uchwale. 

Tarnopol 23. listopada. Komisja techniczno- 
policyjna odbyła w dniach od 18. do 22. listo- 
pada rowizję nowe sbudowanej linji Tarnopel- 
Trembowla Kopeczyńce i usnała tak linję jak i 
wszystkie jej urządzenia sa odpowiednie do od- 
dania nowej kolei do publicznego użyika. 

Viledcń 23. listopada. Król serbski Aleksan- 
der przyjmował wcsoraj popołudniu na dłuższej 
audjencji naprzód ministra spraw zagranicznych 
hr. Gołuchowskiego, a zaraz po nim wspólnego 
ministra foansów Kallsy'a. 

Ebsnthal 28 listopada. Książę bułgarski 
przybył tu w tym celu, aby być na imieninach 
swojej matki, na które to imieniny zjechało się 
mnóstwo członków rodziny Koburgów. Wczoraj 
bawił książę kilka godsin w Wiedniu celem po 
rady lekarskiej i przy tej sposobnokci był także 
w bułgarskiej ajencji dyplomatycznej. 

Paryż 23. lisiopada. Dziennik Paiz sape- 
wnia, że sojusz między Francją a Rosją podpi- 
sany w Paryżu przes Cesarza rosyjskiego i pre- 
sydenta Faurea wnet będzia ogłoszony. 


Wiedeń 23. listopada. Dzisiaj spadł tutaj pier- 
wszy śnieg. 

Wiedeń 23. listopada. Zastępcy prawni Sep- 
pera i Danera wnieśli podanie do sądn, aby sprawę 
przeciwko Strobachowi, burmistrzowi miasta, prze- 
prowadził jeszcze przed seb.aniem się sejmu, gdyż 
inaczej Strobach usyskałby nietykalność poselską. 

TELEGRAM GIELDOW Y. 


Wiedeń, dnia 23 listopada gods. 3. min. —. 


Akcje kred. 366-12 Gal. ebl. prop. 9710 
Alpiny 84 80 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 403 — Akeje tyton. 15150 
Anglobanki 15% 25 4'|, Poš. kraj. 

Unjony 291— s r. 1898 97 — 
Ludwiki —— Klbethale 271— 
Nordbany —— Lknderbanki  246— 
Lombardy 95 BU Renta sł. węg. 122 20 
Losy tureckie 50 60 Bankvwereciny 356 — 
Śtaatabany 35825 Wspólna rentap. —— 
Czerniowieokie 286— Rabla 138 — 


Z izby handiowaj I przemysłowej. 
Lwów, %5. listopada 1896 r. 


1. Akojg za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 sł. 
m. k 31660 do 21850. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 235'— w srebr. 28% —. Banku hipot. 
po 200 gł. w. a. L emisji 384— do 392—, Banku kred. 
galic po 300 zł. w. a. 310— do —'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł w. a 300— do 203—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
260 zł. w. a. 350*— do 360—. 

il. Listy zastawse za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°, 
w. a. wylosowal. s 10% prem. 1101) do 11030. u 
hipot. gal A'a% w. a. los. w 50 lat. 99:80 do 10060 
Banku hipot. gal ála w. 8. losów w 00 lat. po 200 
koron 9670 do 4740. Banku krajowego 4':% w. m 
los. w '1 lat, 100:30 do 101—. Banka krajowego 4% w, 
a log. w 57 lat. 97-50 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4*/, (L emisja) 976) do 938). Tow kredyt. 

al. ziem. 4% los. w 41%), lat. 9740 do 98:10. Tow. 
edyt zal. ziem. 4% los. w 56 latach 9740 do 2810. 

IA. ©biigi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
ál W. 8. 9T-29 do 97:99. Bukow., funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 10259 do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a II, em. 104— do 10%:70. Komunalne Bankų 
krajowego áu% w. a. ILI. wia. ŁU0— do 10070. Pożyczek 
krajowej 6"jo w. a. 105— do —'—. Pożyczki kraj. 4,0, 
w. a — — do ——, Pożyczki kraj, 49%, w. a. a roki 
1891 97:— do 9770 Pożyczki kraj. 4'/, pe 200 koron == 
100 zł, w. a. z roku 1533 9I-— do 87:20 Pozyczki 4*ję 
gminy miasta Lwowa 97-— do 9770. 

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 2750 do 39' —. Miasta 
Stanisławowa od 42 — do ——, 

V Manoty. Dukat ces 5x5 do 5:75, Napoleond'or 
od 960 do 96. Półimperjał 96) do uble 
ros. srebrny 1-20— do 1'36:—. Rubel rosyjski papierowy 
13740 do 1:28.40 100 marek niem, Kd'65 do 59'10 
KG 


NADESŁANE. 


Czapki zimowe 
we vszystkich gatnnkach polecają: 
Motylewski I Krzyszkowski 
Lwów plac Marjacki 1.6 


obok Hotelu francuskiego. 


Wi. Jonas zZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


kupuje i sprzedaje wazaliie papiery war 
tościowe, losy i monety po najkorzystniej= 
szych oennch. 


PROMESY 


na losy raństwowe z reku 1564 
do ciągnienia 1. grudnia roku bież. 


o b zł. 50 ct wraz ze stemplem, promesy ma połówki 
tych losów po 3 zł. 75 et. wraz ze stemplem. 


Główna wygrana 300.000 Koron a względaie 
150 000 koron. 
Przy zamówieniach s prowineji uprosza się o dołącne- 
mie 30 ct. na portorium. 
Uprasza się o łaskawe wczezne zamówienia, gdyż zle- 
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyoczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


* 


I! Udróżniajcie prawdę od blagi II 
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemajewski za 
wyrób znsakomityeh tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem Żadna fabryka tatek poszczycić się 
nie możo, poleca się rownież tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tatek 

iemojowskiego!! Wszędzie do mabycia. 
o. IJ 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. P.larskiego i Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 


DZIENNIE POLSKI z dnia 24 Listopada 1896 r. 


ś Gq 
Er 1R = 


= | EFUMIGA T - UR DESPIC rr ASTHAE namami 
zj j ii pESPIG i KATAROM 
DROBNE OGŁOSZENIA. og A L 0 S Z E P E TE RS B U S K I E FUMIGĄ LEUR główny w Paryżu, 20, ulica S'-Lazara. A I a B | J M Y 
/ SE R. _ "W. EZM dw DO. 
' męskie, damskie i dziecięce = 
Doniesienia rozmaite PRR T pe ocenach fahryczuych HEMOROIDY BOLESŁAW paz żętoł NA F T FJE 3 
o 11, centa od wyrazu. pracownia rusznikarska i eprzedaź broni NATRNOWSZYC asonow 
p h y STANISŁAW GABRIEL leczą się radykalnie we Lwowie ul. Czarnieckiego l. 2. ] R z!r 
Lwowie, plac Halicki I 3. ie Pi i Maści Dra Lobel leca broń myśliwską wszelkich syste- F 
Pomocnik handlowy _obozasiy z z amd sy Bida laki aka | pada dza a nych tt 
k rza z ezynrością piwniczną, po- wie w aptekach pp. K. Wiszniewskiega | gulew:vą. Sprzedaż łusek nako jowych, 
trzebnę jest zaraz do handlu Mieczy | Za darmo i opłatnie ; SĘ - i Redyka; wa Lwowie w aptekach pp.| maszynek do nabijania i xakręcania. Re- a Gp 
sława Musiała w Bałzie. 833 Kupuje l sprzedaje Mikolaseha, Ruskera, W:ewiórskiego, | konstruowane naboje, również miarki ma 


rozsyła Fabryka tutek 


Ehrbara i Krzyżanowskiego. proch zasłosowane do kalibru. — Wszelkie 
á i R KG óW reperacje przyjmuje się pod gwarancją do złr. 45 . 
poleca magazyn pod firmą 


watt" J Kauczyński & Oberski 
| 


P enne staławe masło codziennie p . . w większych iw mniejszych jlo- 
śmiała netto 9 fuutów za 4 ałr. wy-| Dyonizego Kośnierskiego ściach rogacze, dziki,  zającejj — 


sełam do kałd'j stacji posztowej franco i i j ierzynę. 
7a zaliezka. Za dobroć tegoż i za zado- w Krakowie. varpu a d me-ja ek" AAEN 
lenie ręcze Machnowski, Słotwina | w 
bo Baai 4 gg4 Próbki prawdziwych francus kk pi zajęć a j M (I ZIÓW 
. lape i 2, skiel bibałex de papierosów, Lwów, Rynek liezba 40. b 
erue EE aby odróżnić od fałszywych. Warta zo-| Semmes BARCHANY biste z PISM PERJODYOZNYOH 
ew ednim w Zakładzie pani |2050 baczyó. n TEE 4 1 Ó $ i : — Filj : i 
Gróber, ctwieram wa ILwenie od_1. is á OZ patentowane stalowe, w kształ- KALESOJE" A E S: À. KRZYŻANOWSKIEGO Lyon, 1:KONR Filja ul. Halicka | 6. 
dnia pracownię snkien damskich przy oie litery H nr 1 sir. 40, ar. ? POŃCZOCHY =: E 
ulier éw. Michała, boczna od ulicy K'- zir. 5, zwykłe nr.1 złr. 1, vr. 2 złr. 1 1) SKARPETRI, ER AZ rakowie 
i ga Rynek. Linia A.B. Telefon Nr. 150 
a Si e - 
s Poleca HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


Ochmański Ssani:ław. Pastoraski ezyli 


ztió: k led ludowy b, eena 1 zł.20 ct. 
R ehling Wiecenty. Zbiór kolęd ma fur- E D 
tepian i do spiewu, (ena 1 zł. 50 ct. 


> 3... ES hzndel żelazny we Lwowie, plae Kapi ` j za! 

SEZ ZW SZ AZ AA W OE d c A a DEE Zari Katedry). p POŃCZOCHY myślieskie 3 
Z DOBROCI ZNANĄ poa vzarna "ak "gą Sp w VAR KAM ZELKI MĘZKIE 
najlepszą bieliznę  męzką, damsk 171 i 
i dziecięcą z AT e a nej rozsyła począwszy od 5. paździer- Za wysoką prowizją wę R. E o 
fabryki M. soss & Löwenstein w Pra- 
dze -- poleca po cenach najniższych 
| 


JAM CHŁEBOWNIK 


Sie:osławski Józef. Zbiór kolęd ułożony | 
do śpiewu 'nb na sam fortepian, cenos 
1 zł. 30 et. | 


Do nabycia we wszy:tkich księga: n'aoh. | 


we Lwowie, plao Marjacki 10, 
poleca poleca nailepsze gatunki 


HERBATE K A W Y 


nika: sadzonki leśne, drzewka pe sapine aia ire ponien me Staniki włóczkowe 
F ny dom bankowy (towarzystwo akeyjne dl ń biz i z rękawami d 
parkowe, krzewy i rośliny pnące. || zielnych ajertów dla sprzedaży prawnie ? M S a po akal a 


| E == M E 

s iumki | 4, II. piętro pod Sis fni Ą za 100 sztuk — poleca KAMASZE, 

„Wanda*, 836 GÓDICIWO dS00W Piotr Chrząstowski CHUSTKI na szyję, 

ms 3 | OGRZEWACZEJaa żołądek, a 
| 


R. l j ae sza , F dezwcloaych losów na spłatę w ratach — 
ul, Malicka 1. 4. obok kaplicy Boimów. Cenniki na żądanie franco. Zgłoszenia pod „Fortuna” do Ber» mad komisowy sora CEE. o smaku czystym aromatycznym, 
A a anan | Barda Ecksteina, biura anonsón wyrcbów trykotowych wełnianych Zasto st Wo LK: R 160 które rozsyła franku opłacono do 
mma ARA ARKA | a ee „| w Budapeszcie V. Bez. Badgasso nr 4. systemu profvwera dra ri My tajga = 2 każdej PR ei 4*|, kiłogr 
5 — m "RE Gustawa Jaegera poleca si PSTN = woreczku: 

Na pora "yte Najnowszy angielski wynalazek a szczezóln.e csobom watt g» ste 7 4 „ zbiór majowy E Porazil a t= i k. -a 

r% P l : wia latwo się przezięb ająeym ; aysaw czarna. .4.— | Cuba grubo miarnista . 8.60 „ —. 
porę zmowa (MAYPOLE SOAP|| WACHLARZE |] [Miaran as 2 korków e E 

ve leca handel Wyslewki herba- a s . 10. Ę i 
s iarski z piór, koronek, gazy, szyld- "O | 3 a n KOD alarn, 30.76 „ 109 
MAGAZYN Mydło sięna do domowego AA M m Mea pa płócien i bielizny " = | ciane . . . .130 wę n Mod SIR 
arbowania. , , oddane zostanie Wysiowki najlep- Mocca arabska aromat, 10,75 „ 1.08 
szych herbat. .1.60 | Jawa złota. . . . . 13.75 „ 1,08 


WEG Opukowanin nie liczy »'4. TRG 
Zamówienia s prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


A. n= $ ; 
5, Körnera Główny skład u E PE A k ina f za p'owizją sprzedażną. 
Lwów, plac Halicki liczba 14.1] A Joz Ą jmuj Karnety d i inej 
„kał $.. SINE 5 0]zeg9 Hiibnera przyjmujemy. Karnety do wa Zastępcy, którzy właśnie prowincję 
(obok firmy wiedeńskiej Zwiebacka) wej jreg ef mr ehlarzy od 40 ct we Lwowie, plac Msrjacki. | objeżdżają, mają pierwszeństwo. 


W'elki wybór bielizny norm. syst. 


: Na żądanie ezczegółewe osnniki Zał ja do Administracji Daien.| ——————— a 
oby gorzowikowa "| a A GSR | SONS poon NN | wa Bosigas O ARP ORAOOOOW s 


a 
o cenach fabrycznych. = LWO aplat Marjacki JSP Sns IRQ, WziwmępI "LŚ. m0 s] $ 
pa ZZ ma prosi akałasnia paka. E (róg Hetmańskiej", LORNA aore p ZIÓŁKA PRZECZYSZCZA JĄCE 
AUPE ONA AIRAA Ku | A Mazazym Futer | CHAMBARD 
Z okazji mojej parę dni trwającej | 4 
bytności we Lwowie, zakupuję książki, „ZY ŻWY | B RA H Wi L U 2 E L S K | C ca (THÉ PURGATIF de CHAMB ARD). 


z pojedyncze wielkie dzieła, oraz wią ifar“ l W skład których wchodsą jedynie sółka 
| H E R B A. T A ksze i mniejsze księgozbiory w każdej cięgna BAZY dobre, stalowe noże para Lwów ulicę Wałowa I. 3. 1939 1—7 2 i kwiaty, są Środkiem e E E na 
' chińsko rosyjska angielska pałęzi literatury, pod rzetelnymi „Halifax" z szerokim: nożami polerowane posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich majno F] w smaku, o dsiałaniu łagodnem, nadając m się dla 

znakomitej dobroci warunkami za natychmiastową 2a-! para złe. 31—. N. wszych fasonsch tak męskie, jakoteś damskie, oraz materja na $j} osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy 
łatą „Halifax niklowane z wązkimi nożami wierschy do fater i przyjmują wszelkie roboty w zakros kaśnier- ) maga ani dyety ani zmiany swykłego trybu życia 


| paista stary w r. 1870 założony 


: E ara złr 3—, 4 £ 6 z - SA z 3 
handel Łaskawe zaofiarowania z poda „Halifax“ niklowane z szerokimi nożami stwa wohodsące, wykonuią takowo podług najnowazej mody i po Jeąt to najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 


W Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego, Redyka i Tranesynskiego. 
| MaaalaTa alraTala a ae aralata alatala a a TAS | 


niom w przybliżeniu artykułu zbytu RERE E WE SE. s: chy A Ondi datea fina ; twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 

; IZYDORA WOHLA uprasza pod adresem : 653 1—3 „Halifa“ damskie nieniklewane para e a r aaa A S x i e A; ty i pimens Pr prak Anoj ir 
we Lwowie Ig. Schab elt. 180i = ©. , iiit mudnośc:, "mezstyę rewię: oaan 

Hawnidj dioa Sykatuaka 6 g. „Halifax“ damskie niklowane para zł. 2 50.' LM nnn |) W ka pa ud: aaa w: głowy cio. 11 1-7 

i w Wiedniu, II. Taborstrasse nr. G%., „Halifax“ systemu „Jackson Haines“ ni- > e Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera 

teraz + klowane Tirs zr 550. w x „LEONARDÓWKA” Ehrbara i KS Hoho wskiego i A p 


R RÓ „Jackson Haines* niklowane para zł. 5:50, 


Grand Hotel, Pas usma ; 
„ Pasaż Hausmana 3 „Jackson Haines" niklowane, wklęsłe noże 


Z mówienia wykonuję starannie, 
sumiennia 1 sniesznie, za opakowanie 
nie nie licząe. 1964 1—15 
NOZE" e. 


miourównancj dobroci wódka, cata 
Masska | zir., póź flaszki 50 ci, do maby- 
cin w haadiu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Butorego 3. 


para złr. 6:50. | 
„Merkur*, „Helvetia“, „Primus“ zwykłe 


LA 
R y 
ara złr. 2'60. | 
„Merkur“, „Helretia*, „Primus“ niklowane 
z szer. nożami, damskie para złr. 5 —. 


an aa e -- EJ 


O UAM rę |.1 


Rok założenia 1853. 


zd palias niklom szerokie bobo eg ji s" M SUN gadladowtotna Kee "typo Dum bankowy I kantor wymiany pod firmą: 
ara h NN : t sh i i + cz 
(Feliks Immisch, Delitzach) 4 BO leze = 70) ar 1936) 10 Aug ust Schellenberg JI Syn 


NA ZIMĘ! 


Lwów, ulica Karola Ludwika llgzba Í, 
w gmachu dyrekcji galie, Towariysjąe kredytowego ziemskiego 
poleca 


PRO M EBS X 


Dobre domowej roboty kółdwy | es pajlopizym rodkiem do, Poieni | PIOTR OHBZĄSTOWSKI 

na we nie owczej likkie i ciepła L Ee Sis ada = iernat mó handel żelazny we Lwowie. plac Kapi- 
nd zł 35) w każdej eenie do zł. 14 Rih Do Estyśl w pakietach po 30 tulay 1, (naprzeciw Katedry). | 
i wyżej. Materace ozysto wło- i 60 kr. w aptece „pod węg. korong“ plae SK GEEK 


i Ł 1250, 14, 16, 20 d ] ! e AZ i 
it 50. - Poduszki pierzano U «Rep WE | każda: r 1 do ciągnienia 1. grudnia 1896 r. 
i lato A tro 0) w aptece okręgowej w Kołomyji i w aptece 4 -d na losy państwowe Z roku 1864 
W ł s Ma i i - Pr ownia Th a o) ooh 2] E po złr. 5.50 wraz ze stemplem a względnie na połówki tych losów 
Wi Diw. é ieli E PSG 1 jj - | po złr. 8.25 wraz ze senpia yotiga wygrana złr. 150 000 
yrodów poście! Cx! GFYSIE ESR. ME s 3 a względnie połowa. || 
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